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Żądać wszędzie .
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Redakcji i Administracji „Kurjera Wi­

leńskiego* tą drogą p rz e sy ła
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W Wigiiję Bożego Narodzenia.
rzu Państwa, wprzęgaiąc się w jego służbę 
osiwieli w bojach 1 zmaganiach, dając naj­
lepsze. co człowiek — statysta, prawy po­
lityk dać może: złoto serca, czerwień krwi 
i stal czynu. Zwalcza się, nie przebierając 
w Środkach wysiłek, zaązający do uleczenia 
2adanych przeszłością ran, zagojenia blizn— 
krzywd minionych, umocnienia Państwa i 
Narodu.

W wlgilje Bożego Narodzenia pękćją 
na chwilę lody, okrywające ludzkie serca. 
Przy porzuconych warsztatach, ucichłych 
maszt nach, w świecących pustkami biurach 
zostały wraz z bieżącemi sprawami nasze 
troski i utrapienia, bóle i zawody, spory i 
zwady, precz idzie na chwilę zacieKłość i 
poryw namiętności.

Wsłuchani w cichą noc, wybieloną 
śniegiem, okrytą niebem, które skrzy się od 
gwiazd, czekamy czy nie ozwie się, nie 
dojdzie nas radosne wieść o nastaniu 
władztwa Sprawiedliwości, Pojednania i Bra­
terstwa.

Jak ongiś ozwała się wieść o Narc 
azinach Dzieciny Betlejemskiej.

Czytelnikom, Przyjaciołom , oraz  
Współpracownikom pism a n asze­
g o —  sk ła d a m y  serdeczn e  życzenia  

, Wesołych Świąt".

Redakcja  i Adm inistracja  
„Kurjera Wileńskiego".

Dr. D. Olsejko
Choroby uch&, gardła 

i nosa.
Przyjmuje w Lecznicy Litewskie] (ul.Wi­
leńska 28) Od 11—1 popol 5981

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną!

Jest w nocy wigilijnej moc, która 
zgina głowy niedowiarków przed majesta­
tem Boskim, jest potęga idąca z zaświata, 
która trafio do ludzi, odbiegłych na dalej 
nav/«l od wiary i Kościoła. Wyrozun. 7 wa- 
ne systemy, filozoficzne k^nr>trukcje rozpa­
dają się oibj budowle z piasku, a karmio­
ne racjonalizmem dusze łakną wiary. Wy­
kwita z najgłębszych pokładów uczucie, z 
którego zrodziła się religja, urósł Kość ół, 
powstały wyznania.

Przygaieceni starzyzną życia, wyczer­
pani walką o oyt, rozrywani przez instynk­
ty i popędy, podlegli namiętnościom, zrzęd 
ka tylko umiemy wydobyć się z pod ich 
wpływu, odsunąć od siebie bieżące rzeczy 
i czystem spojrzeniem og*rnąć istetę i cel 
naszych SDraw WgMia, czerpiąca swą treść 
z betlejemskiego Zdarzenia, z wróżących 
światu nową erę Narodzin Chrystusa i ze 
starej, wiekowej tradycji jest dni< m tak*ch 
wiaśnie rozpamiętywań i myśli,

Tylno fałszywie pojęty postęp, każe 
wzbraniać się uczuc.u, które wyłamuje się 
z chwilą, guy zabłyśnie pierwsza gwiazda, 
odrzucać mjśl, która szlakiem wskazywa­
nym przez migocące światełko niebieskie, 
zdąża ku Prawdzie i Poznaniu.

Dziecina z Betleiem wzrósłszy gło­
siła światu wielkie idee. Nie formę, lecz 
treść, nie wyznanie, lecz wiarę, nie słowa, 
lecz myśl, zaprawioną najczystszem uczu­
ciem. Wylatując ku  stajence w Bptlejem, 
rwie się stęskniona prawdy myśl ku nai- 
wy2szej Sprawiedliwości, Miłości nadludz- 
k>ej. Pojednania i Braterstwa.

Rozliczamy się więc z sumieniem 
własnem. 1 z zakamarków, najtajniejszych 
skrytek duszy wychoazą błędy i winy. 
Wszakże w nas leży przyczyna, że obraz 
świata jest tak odmienny od bożego po­
rządku, że miast radości rośnie bujnie 
smutek, że kąkol zła przerasta i zagłusza 
dobre ziarno, paczy szlachetny posiew 
Tylko w ludzkich duszach znaiezć można 
powód nieszczelnych wstrząsów, z których 
ostatni morze krwi wytoczył, w perzynę 
obrocil kwitnące życiem wsie i miasta,

.    —

IHIEwKE mu

# / _
P O L S K I  P R Z E M Y S Ł GUMOWY T.

cnleb odebrał dzieciom i zdrowie mMjonom 
a oJrzwia domostw poznaczył kirem żałoby.

Tylko z nas samych wyrast* nierów­
ność, która, poczęta z chciwości, o ząc się 
po drogach życia, wzbiera do roz niarów 
lawiny.

Wady nasze i ułomność czy ią nas 
niezdolnymi ao ziszczenia zajady miłości 
bliźniego. One sprawiają, że wciąż je­

steśmy równo dalecy oa urzeczywistnie­
nia idei Pojednania.

* :k*
Po długich dziesiątkach lat zmagań 

z niewolą i>pełniło się marzenie, zakwitło 
drzewo wo^ości nasiej, żywione ofiarną 
krŵ a powstańczą, potem i znojem pra­
cowników. Nawet w obliczu tego zdarzę 

I n:a, którego pamięć przetrwa wieki i ty­

siąclecia, nie ustały rozterki i swary, nie 
scicbly walki, nie znikło wewnętrzne roz­
darcie.

I tak jest dotąd. Małoduszność, fał­
szywa ambicja, złość i prywata, zaślepiają­
ce trzeźwe oko dobro własne, panoszą się 
i zaprawiają nasze życie polityczne. Kwe- 
stjonuie się dobrą wolę i ofiarność ludzi, 
którzy radość życia całego złożyli na ołta­
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kó w  z iemskich ,  fo lw arków ,  o ś ro d k ó w .  D zie rżaw y  m a .ą ik ó w  ziemskich  i m łynów .

iiilaio! do « i q M  pism. faw oni p r a ls  pcdań I p i a i i s y n i i t  d i  oiaszycicP.
Szacowanie domów i majątków w/g obecnycn cen rynkowych.

Biuro nasze nie pobiera żadnych kosztów za zgłoszenia

Mmm (raktiii tismilowego mî zy Polską i
RYGA, 23.X11 (Pat). Minister spnw zagranicznych Zaleski i poseł polski Lu 

kasiewicz podpisali tymczasowy ttaktat handlowy między Łotwą a PolsKą Na 
podstawie tego traktatu obie strony gwarantują sobie wzajemnie zastosowanie 
tycli c y fr  celnych, które znajdują zastosowanie wobec innych krajów według zc 
sady najeiększego uprzywilejowania, z w y łączen iem  tyzh krajów, które Korzysta  
ją ze szczególnych przywilejów celnych idących dalej od wzmiankowanej zasady. 
Jak wiadomo, Łotwa muźe nadać tego rodzaju szczególne przywileje Estonji, L i­
twie, Ffnlandji i Rosji sow. W związku z traktatem osiągnięte zostało również po 
rozumienie co do kontyngentów towarowych dla ekspoitu produktów przemysłu 
łotewskiego dia Polski.

Tum anienie narodu litewskiego przez
Waldem arasa.

GENEWA, 23.XII. (Pat), Z powodu znanych deklaracy; Walderr.aruse złożonych 
w Kownie po przyjeździe,- zbliżony do Sekretarjatu Ligi Narodów „Journal de Geneve“ 
zamieszcza następujący komentarz; „Słowa Waldemarasa muszą wprawić w zdumienie 
każdego świaaka ostatniej sesji Rady, Istnieją granice swobody interpretowani rze­
czywistości, które powinien uszanować każdy mąż st»nu Dziwnem jest, że Waldema- 
ras wskrzesza legendę, jakeby Liga zniosła decyzję Konferencji Ambasadorów w spra­
wie granicy d o Isk o  litewskiej. Nic podODnego hie miało miejsca.

Rząd litewski bierze na siebie ciężką odpowiedzialność za tumanienie naro­
du wypaczaniem prawdy co spowodować może w przyszłości rozczarowanie Li­
twinów i trudności międzynarodowe. Zdaniem „Journal de Gene\e", L'ga Narodów 
Dowinnaby się zastanowić nad sposobem obiektywnego informowama krajów zaintere­
sowanych o swoich decyzjach.

Groźby sow ieckie pod adresem  Angiji
MOSKWA,- 23.XI1 (Pat). Komisarz ludowy Spraw Zagranięznych Cziczrrin ogłosił 

komunikat, w Którym między innemi oskarża Anglję, iż jest ona główną siłą kierującą 
ruchem antysowieckim w Kantonie Komunikat zaznacza d?lei, iż rząd sowiecki widzi 
zresztą w wypadkach południowo chińskich przejaw ogólnego ataku na Rosję Sowiecką 
Prowadząc nadal politykę pokojową ZSRR nie d« się ;ednak zaskoczyć i przygotowany 
jest na najgorsze ewentualności. Wobec gwałtów dokonywanych przeciwko , państwu 
sowieckiemu w Chinach południowych, Moskwa zastrzeg tvsobie prawo przedsięwzięcia 
kroków, jakie będzie uważała za niezbędne Komunikat kończy się groźbą, że wystą­
pienia antysowiec^e w Chinach będą należycie ukarane.

Dodatek dla państw, urzędn. kontraktowych.
Rada Ministrów zatwierdziła rozporządze­

nie, moca którego państwowi urzędnicy kontrak­
towi z płacą ryczałtową, pełniący obowiązki do 
dnia 1 stycznia L92t> r., otrzymują zanhast dodatku 
mieszkaniowego jednorazowy dodatek w wjrsc- 
kosci 60 proc. noborów listopadowych. ,Dod itek 
ten otrzymają tylko ci państwowi urzędnicy ;on- 
fraktowi, kto-ycn pobory miesięczne nie przekra­

czają 8uu złotych. Wypłata nastąpi jeszcze przeć, 
świętami.

Uchw-lenie tego dodatku pozostaje w związ­
ku z uchw j-len em przeo niedawnym czesem do­
datku mies kan oweeo d'a etatowyęn urzędników1 
państwowych i jest niejako rek. mpesatą dla urzę­
dników knrtraktow ych, którzy poprzednio uchwa­
lonym dodatkiem nie zostali ob,ęc..

Podwyżka plac funkcjonarjuszom państwowym.
Jak podaje „Robotnik"’, z driem 1 styczn:a 

1928 r, ma nasrąpić nieodwołalnie poawyzka płac 
funkcjonariuszom państwowym w wysokości 15°/o 
dotychczasowego uposażenia. Podwyżka ma doty­

czyć wszystkich kategoryj piacowników państwo­
wych:

Wiidcmość tę przytaczamy na odpowiedzial­
ność „Robotn.ka*.

śni DO'.1,
Dn 21 b. m. Raaa Ministrów ucnwa­

liła, na wniosek ministra Pracy i Opieki 
Społecznej projekt rozporządzenia Prezy- 
denia Rzeczypospolitej o budowie i utrzy­
maniu wojewódzkich zakładów opiekuńczo- 
wychowawczych. Projekt powyższego roz­
porządzenia przewiduje wyłączanie w każ- 
dem województwie na wniosek ministra 
Pracy i Opieki Społeczne; w porozumieniu 
z właściwymi ministra ni z dóbr państwo­
wych w szczególności z dóbr przeznaczo 
nycb na cele reformy rolnej objektów prze­
znaczonych pod budowę i rozszerzanie 
wojewódzkich zakładów opiekuńczo-wycho­
wawczych. ( pat).

Dtnaaie ic p m a ta ji  w  W n e u  
M a  SlaraoDiiDuwtiw.

P. minister W. R. i O. P powiadomił pana 
wojewody wileńskiego, iz dekretem z dnia 20 b. 
m. uzna, Tymczasowy Komitet Wykonawczy 1 
Ogoino-Polskiego Zja: du Staroobrzędowców # 
w W lnie za reprezentację prawną Wscncdn.ego 
Kości iła Staroobrzędowców n eposiadającego hie- 
rarchji w Rzeczypos o lif j P„ łskiej, ped nazwą 
„Tymczasowa Rida Naczelna Staroobrzędowców". 
Na kutek powyższego p. wojewoaa deleg.wat w 
dniu 23 b. m. kierownika Oddziału Wyznań p. 
riotrowicza n§ odbywające się tego dnia obrady 
Komitetu Wykonawczego dla powiadomienia o 
powyiszem prezesa Komitetu. Po odczytaniu de­
kretu p. ministra, przedstawiciel p. wajewoay wi 
leńskipgo złozył w jego imieniu Radzie Naczelnej 
gratulację i życzeń a pofnyślnośc. w pracy nad 
ostaiecznem uregulowań em porożenia prawnego 
Kościoła Staroobrzędowego w Posce, Prizes Pi- 
monow dając wyraz raaosci staroobrzędowców z 
powodu ważnego ula n;ch a\tu państwowego pro­
sił o złr>zerie najgłębszego poozięl.owanu p. mi­
nistrowi'Wyznań Religijnych i O. P. craz p wo 
jewodzie wileńskiemu.

Następnie del gaejr wybrana z pośrtd Ra­
dy wręczyła p. wojewodzie z prośbą o przesłanie 
p. ministrowi Wyznań Religijnych i O. P. nastę­
pujące pismo: „Naczelna Raja 5taroobrz,dcwców 
zebrana w pełnym swym składzie jt Wilnie w 
im eniu wszystKich wiernych WscSrtdnicgo Kościo­
ła Staroobrzędcwegu, niepos adaiąctgo hierarchii, 
zarrneszkałych na ziemiach Rzeczynospohtej P o l­
skiej przesyła p ministrowi w tej doni< siej chwili 
uznania przez RząJ prawnej reprez ntacji tegn 
Kościoła wyrazy hołdu i szczere, wdzięczności 
oraz zapewrienia, te w pracy swej bęazie kiero­
w ać się względam- na dobro Państwa Polskiego 

Kościoła, Arseni P,monow. Prezes Rady“ .

Z bitwy M M %
Agitacja nacjonalistów.

Z Kowna donoszą. W tych dniach od­
był się w Kownie olbrzymi wiec zorgani­
zowany przez „Organizację Oswobodzenia 
Wilna*. Na wiecu szereg mówców wypo­
wiedział się przeciwko rokowaniom pol­
sko litewskim, nawołując zebranych dc boj­
kotowania wszelkich poczynań rządu, zmie­
rzających do unormowania stosunków poi 
sko litewskich. Zebrani na wiecu uch walili 
wysłać „protest* do rządu, w którym wy­
rażają opinję, iż natód litewski nigdy nie 
zrzeknie się swych praw do Wilna i wszelkie 
próby normalnego współżycia z Potską 
spełzną na niczem dopóki Polska nie uzna 
umowy suwalskiej.
Żydzi wypowiadają się za nawią­

zaniem stosunków z Polską.
W związku z panującym kryzysem 

ekonomicznym na Litwie, ludność żydow­
ska już niejednokrotnie wypowiadała się 
za uformowaniem stosunków handlowych 
z Pulską. Ludność ta cbccnie z niepoko­
jem śledzi za dziaialm ścią nacjonalistów 
luewskich, dążących do osłabienia skutków 
rezolucji Rady Ligi Narodów.

Ostatnio w Kownie na odbytej kon­
ferencji organizacyj kupieckich żyaowskich, 
uchwalono wysłać do rządu memorjał, w 
którym ludność żydowska w’zywa rząd li­
tewski do nawiązania normalnych stosun­
ków z sąsiądami.

Ludność litewska wyraża swe za­
dowolenie z powodu nominacji 
nowego proboszcza do parafji gler- 

wiackiej.
J. E. ks. arcybiskup metropolita Romuald 

Jałhrzj kowsfci mianował proboszczem w Gierwia- 
tacli ks. Bujinsa, który już obejmuje swe obo­
wiązki kapłańskie.

Luaność litewska wyraził? swe zadowoleni? 
z powodu tej nominacji, gdyż, jak wiaaomo, ks 
Buj is jest Litwinem.

Sie lotDiitwo to Dotm p h i

Żydcwscy Kupcy wileńscy wbrew 
uchwałom centrali, opowiedzieli Się 
za blokiem mn.ejszości narodowych

J«k się dowiadujemy w dniu wczo­
rajszym w godzinach wieczorowych odby­
ło s.ę w Wilnie w lokalu Związku Kupców 
wspólne posiedzenie Rady i Związek Od­
działu W,leńskiegoZwiązku Kupców Ży dow- 
skich Na zebraniu p. Zajdsznur zdał spra­
wozdanie z narad Centrali Związku w 
Warszawie i wbrew uchw.-ł powziętych przez 
Centralę opowiedział się za przystąpieniem 
żydów do bloku mniejszości narodowych, 
wzvwając zebranych do powzięcia ostatecz­
nej decyzji w tej sprawie.

Po dość burfiiwej dyskusji zebrani 
jednogłośnie uchwanli przystąpić do bloku 
mniejszości.

W związku z powyższerr. Związek 
Kupców wileńskich projektuje zwołać do 
W-lna konferencję wszystkich żydowskich 
organizacyj kupieckich województw wileń­
skiego, nowegródikiego, wołyńskiego i po­
leskiego z zamiarem przeforsowania uch­
wał kupców wileńskich.
„Aguda“  za blokiem narodowym.

Jak słychać skrajnie konserwatywna 
„Aguda* zamierza na terenie W Ina wysu­
nąć listę żydowskiego bloku narodowego.
Ośm i jdeze nie rabina grodzieńskiego

W związku z pogłoskami, które w 
ostatnich czasach krążyły w Wnn'e o rze­
komym nacisku ze strony tych sfer „orto 
johsyjnych", które grupują się około „A- 
gudy*, na kupców, ażeby ci nie przystępo­
wali do bloku mairjszości narodowych — 
rtfbin g-odzfeński oświadczył, że pogłoski 
te se nieprawdziwe,. gdyż rabinat po.ityką 
się nie zajmuje, a zwłaszcza tutaj w Wfl- 
nie żadnych kroków o charakterze polity­
cznym czyn.ć nie zamierza.

Oświadczenie L rab ni grodzieńskiego, 
szeroko jest komentowane na łamach pi: rr 
żydowskich.
Wołyński Zjednoczony Komitet 

Wyborczy,
W dn. 20-go ‘ b. m. odbyło się w 

Łucku (onstytujące zebranie przedstawicieli 
wszystk eh ważniejszych polskich grup i or 
ganizacyj społecznym oraz działaczy spr 
łecznych i politycznych. Zebruni postano­
wili utworzyć wspólny bluk wyborczy pod 
nazwą Wołyński Zjednoczony Komitet Wy 
borczy. Blok przedstawia narazie zjedno­
czenie polskie, które ma wezwać ao współ 
piacy wyborczej organizacje i działaczy 
wszystkich innych narodowości zamieszku 
jących Wołyń- Zebranie wybrało prezydjum 
w składzie U-tu osób, którego przewodni­
czącym został mcc. Chuskowski. Program 
nOwej partji stoi na gruncie popierania po­
lityki Marszałka P.łsuaskiego:

Sfeiy przemysłowe i rzemieślnicze 
w Wielkopclsce wobec wyborów.

POZNAŃ, 23-XIf. (Pat). Zjednocze­
nie (żwirków towarzystw przemysłowych 
i rzemieślniczych na Wielkopolską i Po­
morze, najstarsza reprezentacja zespołu 
zorganizowanego w towarzystwach prze­
mysłowych i rzemieślniczych, składających 
s ę z przedstawicieli rzemiosł, samodziel 
negu i niesamodzielnego, średniego i drób 
nogo przemysłu oraz drobnego kupiectwa, 
powzięła następującą rezolucję: Reprezen’ 
towane przez zjednoczenie związków to­
warzystw przemysłowych i rzemieślniczych 
zespoły są kością pacierzową polsk'ego 
stanu średniego. Zespoły te dążą do ko­
niecznego usamodzielnienia w reprezento­
waniu swych interesów wobec wł.dz pań- 
stwowycn. Osiągnięcie tego ceiu v idzi 
zjednoczenie zw, tow. przem. i rzem w 
zasadniczych hasłach swego pregramu-

1) zagadnienia gospodarcze wysunąć 
pależy na pierwszy plan i nad ich rozwo 
jem pracować ku wzmocnieniu krajowej 
produkcji przy zapewnieniu swoboby pra­
cy, 2) stoimy na stanowisku rzeczowej 
współpracy z rządem nad rozwojem wsrypt 
kich gałęzi życia gospodarczego w nań- 
* twie, 3) wpływ czynników partyjnych na 
życie państwowe należy jaknajbardziej o- 
graniczyć celem wzmożenia w solidarnej 
twórczej współpracy całego narodu. 
dalszym ciągu rezomeja domaga się spra 
wiedliwego rozłożenia ciężarów państwo­
wych, wzmocnienia władzy Głowy Państwa 
i rząuu, walki z nadużyciami w urzędach i 
na stanowiskach publicznych oraz odro­
dzenia moralnego Narodu Polskiego.

IKA
Dziś: Ad?ma i Ewy.
Jutro Narodzenie Chrystusa Pana
Wschrtii słońca—r. 7 n> 3ń 
Zacbóu „ g. 15 mj 25

Dyżury autek dn. 24 b. m.
jundziłła — Mickiewicz^ 33.
Domańskiego — Dominikańska J4.
Szyrwinuta i Turgiela — Niemiecka 
Mankowicza — Piłsuaskiego, rog Nowogródzkiej.

Siale dyżuiują apteki:
Zajączkowskiego — Witoluowa 22.
Paka — Antokul 54. 
jzainyra — Legjonowa 24 
Siekierzyńskiego — Zarzecze 20.

METEOROLOGICZNA
— Spostrzeżenia Zakładu M eteorologi­

cznego U. S B. z dn. 2 > XII. b. r. Ciśnienie 
średnie v milirrietrach 750. Temperatura średnia 
—11° C. Opau w milime-rach 0,2. Wiatr przewa­
żający połu Iniuwy. Pochmuriw. Śnieg. Minimum 
na dobę—13° Cels. < ■

Tendencja barometryczna — stały spadek 
ciśnienia

O a C B IS T Ł .
— Pod-rc kurator Kaduszkiewicz opuszcza 

W ilne W dniu 23 b. m. p: wojewoda Raczkiew>cz 
przyjął Dodprokuratora Sądu Apelac-jnego p. Ka 
duszkiewicza, k.óry opuszczając Wilno złożył wi­
zytę pożegnalną.

W I E J S K A

— Posiedzenie miejskie] Komisji Finanso­
wej. We wto.ek 27 b. rr o godz, 8-ej wiecz. od­
będzie się w 'okalj Mag.stratu m. Wilna posie­
dzenie miejski ;j Komisji Finansowej. Porządek 
dzienny zawiera:

1) sprawę przeniesienia kredytów z jed­
nych paragrafów budżetu 1927—28 roku do in­
nych,

2) sprawę udzialj m. Wilna w Powszechnej 
Wystaw: e Kra,owej \ Poznaniu.

3) sprawę udzielenia subsydium na urzą­
dzenie Targów Północnych w Wdrue w r. 1928.

1 sprawę kredytu na uruchomienie mostu 
przez Wilję, (s)

— Budowa studzien miejskich. lak się do­
wiadujemy, Magistrat m. Wdna w najbliższym 
już czasie przystąpi do budowy na Antokolu 
dwóch studzien miejskich.

— Awantura v  i atk i h miejskich. W dniu 
wczorajszym w jatkach miejskich podczas ścią­
gana należności skarbowych przez sekwestrato- 
rów doszło do awantury, w rezultacie której zo- 
stćta do jatek zawezwana policja piesza i konna. 
Jas się okazuje winę częściową za wywołanie 
zajsci t ponoszą sekwestratorzy, którzy w sposób 
dotychczas niepraktykowany ściagali należne po­
datki

O zajściach został powiadomiony komisarz 
rządu, który wydelegował do jatek urzędników 
Komisarjjtu, celem zbadania okoliczności towa­
rzyszących awanturze. Jak Się okazuje wśróu 
handlarzy mięsem w jatkach są poszkodowani a 
nawet pobici. Dyr. Izby Skarbowej p Małecki 
powiadomiony o powyższem kazał wstrzymać 
i alszą sekwestrację, pr, -jm-ując w tymże uniu 
delegację rzeźników. Władze piowauzą w tej 
sprawie dochodzenie. ,

„Czarny Pirat"
i  Bauglasem f a m i e u

w kin.e „HELIO S" 
CUDO-FILM w kolorach 

naturalnych. .6257

SPRAWY WYBORCZE
~  Komisarz Wyburczy "-zjr Okręgowej 

Komisji Wyborczej N>, 63 w Wiln e, p Wincenty 
Łuczyński urzęduje w lokalu przy ul. Mickiewi­
cza kr. 21 m. i, v godzinach 9— 12 i 17—19. Te­
lefon Ji -87.

— Woj. w leńskk liczy 512 obwodów gło­
sowania. jak się dowiadujemy ilość oowodow 
głosowania w powiatach województwa wileńskie 
go wynos:

Okręg wj borczy Nr. 63—sieazlua m. Wilno 
obejmuje 153 obw, w iem miasto Wilno 58 obwo­
dów, powiat wileńsko-trocki—95 obwodów.

■ Okręg wyborczj Nr. 64—Siedzit, m. Sw ę- 
ciany ibejmuj^ 2-i 4 obwody w tem powiat świę- 
ciański 51 obwodów, brasławski—87 obw. po- 
Stawski—36 obw. i dziśnieński—70 obwodów.

Powiaty wojewouztwa wileńskicg') wchudzą- 
a  w skład Okręgu udikiego obejmują: oszn.jań- 
sai—36 obwodow, wiiejski 48 obw. i mułooe zań- 
ski — 31 od w.

Razem województwo wileńskie — obejmuje 
512 obwodów.

P i g s g f t
- Konfiskata. W dniu wczorajszym odnoś­

ne władze administracyjne r.ałożyły areszt na Nr. 
2 organu „Bundu1*—„Liuser Sztime".

Areszt zOatał nałożony za artykuł wstępny 
. t. „Przed bitwą wyborczą", zawierający cechy 

przestępstwa przew azUne Kod. Kar.
Nakład czcsupisina sk nfissowano.
leunotześnie redakcja zustała pociągnięta 

do odpowiedzialność karnej.
— -W aoomości Stowarzyszenia Techm 

ków Volskich w Wilnie1*. W dniu wczorajszym 
ukazał się kulejny numer „Wiadomości Stowarzy­
szenia lcchnikow Polsnich w w unie* z datą 10 
; rudn.a r. b, zawierający szerrg artykułów -:diie- 
dz ny najnowszej wiedzy techniczne, i Dudowianej

A LO CZTY.
— 7-ipomogl świąteczne dla niższych fun- 

kcjonarjuszów pocztowych. W dniu onegjajszym 
pod przewodnictwem p. o. prezesa Dyrekcj Pocz- 
1 iw ej p, F. Babickiego odbyło się posiedzen ie 
Ra 'y Dyrekcyjnt, pr-y Wileńskiej .-yrekcji Poc tt 
i ei.grafufc, na któr.em dokonano podziału za­
pomóg i renumtracji dla Dracowmków poczto­
wych. Ze względu na szczupłe kicdyty na ten cel 
przeznaczone, można było udzielić zapomóg za­
ledwie 10J funkcjonarjuszom na łączną sume 
7,000 zł.

Przy udzielaniu zipomóg uwzgięaniano 
przedewszystkiem niższych służbowo płacowa - 
ków mających w ększą ilość członków rocziny 
na utrzymaniu.

— Przemianowan e agencji na urząd pocz­
towy. Agencja pocztowa N.emen pow hdzki n  
w^gięau na coraz zwiększający się stan ogólny 
ob'Otu pocztowego została przemianowana na- 
Urząd Pocztowy ,S)

— Nowe agensje pocztowe. Jak się u .wia- 
uujemy, -ładze centralne zatwieruzijy wniosek 
Wileńskiej Dyrekcji Pocztowej na urucnomieme 
nowych agencyj pocztowych w Czarnym Borze i 
Pocza.iowk. (S).

— Lustracja Urzędu Pocztowego Wilno 1 
W dniu wczorajszym p o. piczes Wileńskiej Dy­
rekcji Pocztowej d . Feliks Babicki dokonał lustra­
cji urzędu pocztowego Wilno 1. Lustracja aała 
wyniki dodatnie Zaznaczyć należy, iż na spraw­

ność funkcjono *ania uegc najgłówniejszego -rzę­
du w obrębie Wileńskiej Dyrek-ji, zwraca się b. 
wisie uwagi. . (p)-

— Zmiana taryfy telefonięrnej w o, rę ble 
sieci lokalnej. W' związku ze zmianą ob >v ąr.ują- 
cej dctychc?as ktaryfv telefonicznej z dmem 1 
stycznia 1928 r. wszelkie rozmowy przeprowb Iza- 
ne w obrębie strefy t. zw. lokalnej sieci (po ru >- 
wej) to znaczy między abonentami ce. tral pora :- 
niczych i głównych będę podl*g?jy opłatom w wy­
sokości 30 groszy za 3 minutowa rozmowę zwvl ą. 
Dotychczas rozmowy lego rodi-ju były be :płatne.

Dla szerszego ogółuaboncutó n, p ẑ *r.ow>- 
dzających takie rozmowy w ibrębit powiatu ts 
zmiana taryfy będzie niewątpliwie przykrą niespo­
dzianką.

Ponieważ w spiawie tej zainteresowani ą 
takie i urzędy państwowe, woiewóJztwo wileń­
skie wystąpił o z wnioskiem do Ministerstwa Sfiijaw 
Wewnętrznych o spowodowanie u m arodajnycn 
czynników zanulowania tego zarządzenia-

— W' uznaniu obywatelskiego czynu-na­
groda. Za skutec ną pomoc przy ujęć u w Drui 
defraudanta pocz.ow :go, Witolda W a s ile w s k ie g o , 
zbiegłego z Baranowicz, Minisferstwo poczt i. ‘ e* 
leg-afów w uznaniu ob"wate!skiego czynu m ssz- 
kańca tego mia.>ta p. Jana Kochanviwskiego upo- 
ważnłc Dyiekcję Pocztową w W,'nie cc przy*na_ 
nla i wypłacenia mu nagrody pieniężne,.

Z J C O I F L

— Nieszczęśliwy wypaaek. Dnia 21 b. nn 
na stacji w Hoduciszknch przy njładunku węg*a 
ki, « skutsK pęknięć a łańcucha, złamał :e. 
hotnik Siwicki Bernard. Poszkodowanego odwi 
z.ono do miejscowego szpitala.

flA D ESTA N t

gl35

Gwiazdka a dobry wzrok.
Dla słabowcroćznycn, jeżeli cenisz swój 

wzrok czy też twojej ma>ki, ojca, męża l u t  żony, 
to da, im na gwiazukę parę okularów luo bi '.oklj 
z y szcchświatowej sławy szk<ami „AROSCOPlf' 
w Paryżu, które dają większe pole w dzenia, w.4 
cej primi eni światła f w których można -zytaC 
lub oidzieć bez najmniejszego przemęczema-

P*n Leon Kokociński optyk z Paryskieg0 
Instytutu (Jftalmicznego, przebywa obecni 13 
krótsi czas wraz. ze swym asystentem w Wilnia­
nie leczy oczu, lecz ściśle do tosowuje szkła do 
wzroku.

Szkła ARESC G PIJN E są do nabycia wraz * 
ładną oprawą już od 10 z<.

Przyjmuje interesantów w hotesu St. G pr- 
ges, pokój 4, ulKa Mickiewicza 20. CODZIENNIE 
od godz. 10 do 1 i oa 3 do 7.

Pracownia na miejscu. 6867

J R r t A A  ADŁjnCKlĘ.
— Nowy numer ,,Almae Matris**. Lkazał 

się nowy n .mer wydawn.ctwj Zrzeczenia Koł N 1 
ukowych „Alma M iter vilnensis". Zuwiira prace 
p p prof. Krasnopolskiego, prof. Srebrnego i c3'  
ły szereg innych niezmiernie ciekawych i orygi­
nalnych utwo.ów, oraz bogity dział kroniki życia 
akademickiego.

j i  * A v » . L

— Reduk ja robotnlsów. Magistrat n?, Wit 
na, z powodu biaitu odpowiednich funduszów, po­
stanowił zwolnić wszystkich robotników dzien­
nych, zatruunionych na robo*ach ziemnych, pro 
Wadzonych ostutnio przez MagiStiat na ulicach 
Tatarskiej. Garbarskie, i Mostowej, (s)

Teatr I muzyka.
— „Reduta** na uohulance. Betlejem O- 

strob.amskle. Jutro w pierwszy dzień Świąt Bo­
żego NaiOdzenia o gc Ł. 20- j po raz pierwszy 
sztuka p. TadeLsza Łupaiewskiego p. t. „Betlejem 
Ostrobrumsk e“. ,

— V'idow ska świąteczne. Niedziela 25-go 
b, m. o ge hz. 2ii- .j „Betlejem Ostrobramskie*.

— Pi niedi. ałek 26-go b. m c £ iik. 12-ej 
przed taw.enie dl dzieci po cenach zniżonych od 
2J gr. „Noc św. Mikołaja" r.a cfcte kulturalno-o­
światowe Narodowej Organizacji Kobiet.

— O godz. lo-tj po cenach zn żonych od 
3U gr „Zerrota" Al, Freury

— O godz. 20-ej Betlejem Ostrobramskie
— Wtorek o goclt. 20-ej „Betlejem Ostro­

bramskie".
— Srocia o godz. 16-ej „Noc św. Mikcła.a",

0 godz. 20-ei „Betlejem Ostr mramskie".
— NajbLiszy koncert symfoniczny odbę­

dzie się w 1 eatrze na Pohulance we wtorek dnia 
27 b. m. o godz. 5 popoł. pou dyr. Rafała Rubin- 
aztejna ze wspołudzia.em wybitnej wileńskiej pia­
nistki Olgi Wizunównej. W programie koncert 
Es-dur Liszta, 5cbeeherezaua RunsMj-Korsakowa, 
utwory Debussyego, KoweL i m.

Bilety do nabycia w Urbisie Mickiewicza 11,
1 w dniu koncertu w kasie Reduty.

— Teatr Polski (sala „Lutnia*‘).]ReDertLar 
świąteczny Teatru Polskiego. W pierwsze święto 
BozcgO Narodzenia w niedzielę odoędą się na­
stępujące widowiska.

yj' godz. 12 m. 30 pouoł. poranek dla dzieci 
i młodzieży Maryli Gremo.

O gouz. 4 m. 30 popoł giana będzie Lko- 
nw Jjz Z. Kaweckćgi „Fura słomy*.

O godz. 8-ej wiecz. ostatnia nowość reper­
tuaru, rG<.śmiewzjąca krotechwiia Laufsa „Dom 
wsrjatów*. 1

. — W Doniedziałek 26-go b. m. odbędą się 
następujące widowiska:

O godz. 12 rr>. 30 popoł. poisnek dia dzieci 
i młciuzieZy Maryl. Gremo.

O godz. 3-e] p .poł. specjalnie dla młodzieży 
pc raz ostatni w sezonie „Ułani ks. Jdzeta" Mazura.

O gouz. 6-ej popoł. „Hiszpańska mucha* 
Arnolda - Bacha, po odegraniu której nastąpią 
produkcje taneczne Roveny - Łaszkiew.czowej i 
Gastona.

O gc^z. 8-ej m.30 wiecz. (punktualnie) „Dom 
warjatow* Laufsa.

O godz. 10-ej wiecz. ostatni występ tanecz­
ny Maryli Gremo.

— We wtorek 27 b. m ■ „Kredowe koło" 
Klabunda.

O f i a r y .
— Zamiast wizyt Swiąiecznych i noworocz­

nych -złożył p. wojewoda Władysław fJaczkieWfcz 
25 zł na rzecz Komitetu Wojewódzkiego „Chleb 
Dzieciom".

— Zamiast wizyt i powin3zowań świątecz­
nych i noworocznych 3ugema i Edward Tauro- 
gińscy na żłobek im. Maryi zł. 5.

— Bezimiennie dla dwojga staruszków 2 zł



TADElJSZ ŁOPALEW SKK

Manwantara.
i.

Dyrektor spr jrzeł na zegarek i zblad':
— Już pięć pu ósmej, — rzekł do 

sekretarza, który bezradnie gapił się to na 
drzwi we'śdowe, to na karty rozłożogej 
przed nim księgi kasowej. Światło elektry­
cznej lampy rzucało na jego twarz niezdro 
wy zielony cień przez szkło klosza.

— Spóźnia się, — powiedział nieroz 
tropn e.

— Jak pan to Irafnie zauważył, — 
zadrwił zdenerwowany dyrektor: wspaniałe 
spostrzeżenie — „ spóźnia się". — Toć 
mówię o tern już od kwadransa, że się 
spóźnia.

— PuDiiczność też się spóźnia, - 
westchnął współczująco stropiony młodzie­
niec i umoczył pioro w kałamarzu, Wtedy 
zadzwonił telefon Dyrektor łapczywie rzu­
cił się na słuchawki:

— Hallo, tak Fnharmonja... Nb, b’le- 
tów jui niema Wszystkie wyprzedane, - 
krzyknął ze złością i położył słuch »wkę, 
mrucząc

— S.letów jeszcze im się zachciewa., 
w takiej cnwili!

— A może zatelefonować do hotelu?— 
podsurął sekretarz

— Te efonuj pan. Ja już mam regu 
dosyć.

Miody człowiek pochylił a,ę wstydli 
wie nad ap iratam:

— Hotei Oceanii? Tu mówi dyrekcji 
Filharmonii. Proszę mnie rołączyć z pa 
nem Kcrmalinerr... A dawne? Tak?... 
Dziękuję

— No i coś się pan dowiedział? — 
syknął n ecierpliwie dyrtktor.

— Niema gc.
— Wyszedł przed gjdziną?
— Tak.
— 1 me wiedzą gdzie?
— Nie.
— Dzit.kuję panu, to samo wied.ia 

łem już przedtem. Kwadrans po osnuj Bo­
że Mitos-erny, co począć?

Uczynił ręką ruch, jakgdyby szu..ał 
na łysinie włosów na ofiarę Ale palce tra- 
f ły w pustkę i zesi zgnęły się po gładkiej 
skórze ciemienia

— Co rebić, panie Ignacy?
imiennik mistrza Paderewskiego po­

chylił się niżej nad książką kasową:
— Czekać szepnął potulnie.
— A gdy się nie docztkamy?
— Ocwcłać koncert i zwrócić pienią­

dze. Nie widzę innej rady, skoro dyrygent 
zginął.

— Niech pana gęś kopnie! Skąd pan 
wie, że zginął? Może lada chwila nadejść.

— Ale nie nadchodzi.
Pan kracze jak kruk. Pan się wcale 

tern nie martwisz. A to pierwszy komplet 
cd trzech miesiecy—i to przy ceru h -.od 
wyższony h o 50& Ile jest w kasie? — 
9.382.

— Dziewięć tysięcy,.. Pokrywa się po 
przednie deficyty i pozostaje nad»yż*a. A 
len się spóźnia. Ja mu to potrą ę z heno 
rarjum. Któia na Darskim zegarku, bo 
mój się chjba śpieszy?

— Dwaaz'eścia pięć po ósme!.
— Nieszczęście! Zwrócić, pow.ada pan, 

p emądzt? A nasze koszta? Afisze, reklamy, 
swiitło, o kiestra? Martw się pan, panie 
Ignacy, pensji panu nie wypłacę Jeżeli bę 
dę musiał koncert ofwcłać. Bo i czego?

— Ja się też martwię, — jęknął se 
kretarz: jutro pierwszy.

— I co się z nim dzieje, gdzie on 
polazł?

—■ Może się coś stałe? — złowiesz­
czo wycedził pan. Ignacu,

— Milcz pan lepiej, — rzn ił się dy­
rektor, — pański pesymizm doprowadza 
mnie.. Czekai no pan co tc?

Na palcach pcoszedł do drzwi i za­
czął nasłuchiwać. Zdaleka przez kilka ścian 
dobieg’y do gabinetu odgłosy erki.stry pró­
bującej instrumentów

— Orkiestra wyszła na estradę, — z 
radosnem zdumieniem stw>erdz ł sekretarz. 
Twarz dyrektora zabłysła jak słońce O- 
twartemi ustami, oczami i słuchem chciwie 
łowił niezest-ojone jeszcze dźwięki waltor 
nl i klarnetów, biegających tam i sam swe - 
boanemi pasażami Nie ulegało wątpli­
wości: koncert lrda chwila miał się roz­
począć.

— Przyszedł nareszciel
— Przyszedł, ale dlaczego tu nie wstą­

pił do mnie?
—Nie chciał opóźniać więc ej początku.
— Może pan jeanak przejdzie s'ę qo 

kamery, panie Ignacy i na irszelki wypa­
dek zobaczy, co tam słychać.

Sekretarz położył na biurku pióro i 
wyszedł na schody. Lecz zanim przez dłu­
gi korytarz dotarł do wiadomego pokotu— 
a sali popłynęła pierwsza spohoina fula 
symfonjji. Przystanął pod drzwiami i słu­
chał. Był przecież muzykalny

11
Kapelmistrz wszedł na estradę tak. że 

nikt z publ czności nie widział j go twa­
rzy. Ale razem z nim w stłoczoną salę 
powiał prąd innego powietrza, porus*yi 
wszystkie piersi głębokiem westchnieniem, 
uderzył do głów jak opar balsamiczny. 
Oion genjuszu Duszna atmosfera rozgrza­
nych ciał, cięzKomałych perfum stała się 
klarowna i rzeźka. A jeanocześnie bezwład 
opanował ręce, przygotowane do burzii 
wych oklasKow. Ani jedno plaśmęcie dło­
ni me zmąciło ciszy.

Słuchaczom z pierwszych rzędów 
krzeseł wydało się. iż przy pulpicie stanął 
pochylony wiekiem st rzec w wj tartym 
nie o fraku. Na kołnierz spadały rozwich­
rzone siwe wiosy. Tymczasem w loży mło­
da dama szepnęła do swej przyjaciółki:

— Patrz, ja ci zgrabny chłopiec...
Okrągłym, skrzydlatym niemal ru­

chem podniósł batutę do góry. Serca na 
sekundę zamarły jak st«dr ptaków porwa­
ne wichrem na niebosiężną wyżynę, zawis­
ły tam — a pot±m zaczoły opadać wolno, 
rytmicznie. Nie spostrzeżono kiedy 1 jak 
w ciszę-wsączyła się muzyk*. Jak gdy na 
lustrzanej toni morza pod tchnieniem spły 
walącego z niebios zefiru wysnują się 
zmarszczki, rysy i koła, rosnąc niepestrze 
źeriie w faliste fałdy i garby cnełbutliwe — 
tik tu nad salą z od echu kapelmistrza, 
ze szmerów skrzypcovy h, z nodzemnych 
wstrząsów miedzi podnosiła się symfonja.

Olbrzymi stulampowy żyrandol pod 
sufitem w potężnieją v>.h jej podmuchach 
zaczą1 chwiać się, kołysać i przygasać Dę­
ły na n ego głębokie paszcze trąb, wiała 
trzepotliwa skrzydl..tość smj czkow. Inne 
światła uKatywały się nad estradą. Drga 
jące cjraz silniej instrumenty rozżarzały 
się, świecąc osobliwym blaskiem. Smugi 
dźwięków, posłuszne najwyższemu prawu 
harmonii, półkoliście przerzucał) sję nad 
gł>wą dyrygenta... Fioletowe pasm losów 
kontrabasowych. Liljowe odrej y t 'b. Czar 
ne bulgjty koiłów. N.ebteskie łz’ lolon- 
czeli Zi I 'ne włókna waltorni. Ż rto pa 
hły się fiet., pomarańczowo altówsi. A po­
nad niemi, nad niemi purpurom y śpiew 
skrzypiec. W tęczy tej ostro rysował się 
kontur kapelmistrza i twórcy te, muzyki 
w jednej oscb.e. Stał on, mieszając pa­
łeczką spMw barwnodźwięczny jak alche­
mik w kipiącym tyglu orkiestry Przed 
nim rozpostarły czarnoksięski foljał party­
tury. M gtczne znaki na kartach związane 
są zaklęcia I formuły, otwierające tajemni­
cę nieśmiertelnego dźwięku. Czarodziej czy­
ta i miesza w tyglu bezcenny amalgamat 
natchnien.a. Kiwa się to wprzód to wtok, 
jak wąż na pniu drzewa wiadumośd do­
brego i złego. On wic! Za nim, w dole 
.iżba spłoszonego karrowia ludzkiego. On 
wieli Śpiewa ludziom o wiecznem życiu i 
o wiecznej śmierci. Wstrząsa wrotami nie­
ba, Dodvaża bramy piekielne. Ale nikt nie 
rozum e jego pieśm, bo niema w niej słów. 
Rzeczy, które nie mają już imion, sprawy, 
które już wolne są od więzów wyrazu, 
wszystko co jest już tylKO zmiennością sa­
mą gry i ruchu obojętne jest ich duszom. 
A przed nim orkiestra jak krzak gorejący, 
z rtórego za chwile objawi się Bostwo 
leurg wzywa je ekstatycznemi geatimi. Z 
natężonych ponad materjalna miarę płuc i 
gardeł instrumentów trvska błagah.y chór. 
Chór niemych. Ale i Bóstwo czeka głosu 
lud-.kiego, słowa, wezwania, imienia Próz 
no strumienie tonów leią się z ot va<tych 
ust muzyki. Niech luJzie przen ó-iU Oni 
milczą, skuci przerażeniem Więc władca 
orkiestry zdziera ostatn'e tłumiki z naprę­
żonych strun, łamie wszystkie kiełzna. Pu­
szcza na salę, pomiędzy ścierpły tłum ga- 
lopujący tabun bębrów, pędzi mamutowe 
stado kontrabasów. Podjudza ryczące bom 
baraony. W nich! W tę stłoczoną masę 
wyięKłych istot, niezdolnych do wydania 
świętego zawołania. Stratuje, zmiażdży je, 
zmiecie z nowierzennf ziemi jak garść be­
zużytecznego śmiecia. Ramiona jego wy­
dłużają się jak piOiunowe wsięgi, wiją się 
jak błyskawice.

1 nagle w pasji ostatecznej, z włosa 
mi rozpiętemi na tęczowym kręgu zakręcił 
s ę na miejscu i ukazał tłumowi spłomie 
rione oblicze.

Wrzasnęli!
III

Pan Ignacy nie wracał, ale dyrektor 
był już spokojny. Poprzez szczelnie poza­
mykane drzwi docierały chwilami aż tu 
forta orkiestry. Wszystko więc odbywało 
się w największym porządku i według pro 
gra mu. Małe opóźnienie koncertu nic nie 
znaczy. Rzucił okiem na otwartą księgę 
kasową i ujrzał podkreśloną czerwoną 
pękną cyfrę:

— 9,382.
Bity komplet przy podwyższonych 

cenach. Jakiż świat jest uroczy. Jrk luazJe 
garną się do sztuki. Ars longa vita brevs! 
Te wyniosłe słowa wyryte są złotemi głos­
kami nad wejściem do gmachu. Nie mo­
żna w tej chwili doniosłej dać wewnętrz­

nemu zadowoleniu innegoSujścia jak przez 
uśmiech, zatarcie ćłoni i powiewny spacer 
po gdtinec;e, suknen wyścielonym- To też 
uczynił pan dyre tor Jutro radość przy­
bierze i rmę konkretniejszą: pół tuzina 
czarnych jedwabnych pończoch dla Elwiry 
i flakon Houb:gant. Fascynują y urok ma­
ją nogi Elw ry w czarnych rończochacb. 
W chudzie ikry jej g ają djeblo kuszącym 
połyskiem Bezwiednie przesunął palcami 
po urojon\m ich Kształcie, pogłasksł po­
wietrze... A h, jak brutalnie zadzwonił te- 
l.fm. Prysntły marzenia. Znowu jakiś 
spóźniony meloman dobija się o b'let za 
wszelką cenę. Z ręką ra słuchawce po­
wziął dyrektor plan genjalny: recital, ceny 
zwykłe.

To można już oznajmić na pociechę 
wszystkim, d'a których dzisiaj zabrakło 
miejsc. W antrakcie sprawę omówić i Kor- 
malinem.

— Halo, tak—Filnarmonja
Z przestrzeni zaszemrał mu do ucha 

obcy głos:
— Mówi hotel Oceania. Przykra wia­

domość dla panów.
— A co takiego?—zapytał obojętnie
— KoriTialin nie żyje. Frzed chwilą 

przyniesiono go z miasta. Zmarł na udar 
sercowy. j

Dyrektoi odjął słuchawkę od policz­
ka i spojrzał na nią zezem. Potem gwał­
townie jął uderzać w widełki-

— Stać a, stacja!
— Tu hotel Oceania. Czemu pan 

przerywa?
— Niesmaczne żarty, mój panie, ale 

spóźnione.
— Korrralin nie żyje, słyszy par.?
— Nie udało się — huknął dyrektor 

piorunująco: kłamstwcl Kormalin w tej 
chwili dyryguje u mnie Manwantarą.

W teiefcnie rozległ się zagadkowy 
trzask, później niewyraźna rozmowa dwóch 
męskich głosów. Wieszcle < i . zwal się ktoś 
inny:

— Czy pan słucha, kto przy aparacie?
— Dyrektor Filharmonii, 806—153.
— Mówi lekarz ho Iowy. Ctuę panu 

zakomunikować, ze pan Korntałin nie żyje.
Kie h pan uprzedzi publiczność.
— Świetny kaw ł̂, ale ordynarny, 

słyszy pan? Or dy nar-ny-. Publiczność od 
dwudziestu minut słucha symfonji Korma- 
llna pod batutą autora. Ha, ha, hal Może 
mam go poprosić do aparatu? Osłj!

— Czy pan zmysły postradał?
Dyrektor położył słuchawkę. Strzep­

nął palcami z obrzydzeniem. A swoją dro­
gą ciekawe, kto to wpadł na ten pomysł 
zakpienia t  niego. Okrążył kilka razy biur-* 
ko, wytrącony t  równowagi łobuzerskim 
wybrykiem. A swoją droga... Na palcach 
(Czemu na palcach?) zbliżył Się ao drzwi, 
uchylił je i nadstawił ucha: wspaniałe tutti 
zahuczało w przełęczach wielopiętrowego 
gmachu Uspokojony zamknął drzwi i u- 
siadł na fotelu. Wszystko w porządku i 
ściśle według programu. Wziął program do 
ręki.

„Apollo Kormalin: Manwantara (op. 
72)*. U aołu stronicy umieszczone było 
następujące objaśnienie, skreślone pi ze- 
kompozytora: „Manwantara w kosmogonji 
indyjskiej oznacza Rytm Wszechśv/iata.Tcn 
Rytm, nie mający początku i końca, obja­
wia boską grę Ducha, wypełniającego 
wszechświat, Który jest Duchem i z Ducha. 
Faie tego Rytmu megą przejść przez mu 
zykę Przez muzykę stają się dostępne 
ludzkiej wiedzy. Niezmiennie wrnosząc się 
i cp.aając stanowią te fale treść wszelkie­
go byiu. Biada tym, którzy znaleźli się z 
niemi na dole i nie mogą wznieść Się ra 
tern dalei w ich drodze nieskończonej*.

— To intryguje publiczność,^pomy­
ślał z uznaniem dyrektor: ciekawym tylkoi, 
czy on sam wierzy w to co tu napisał? 
Manwantara—w tern są błyski geniuszu.

I nagle tc dziwne słowo zaniepo­
koiło go. Przebiło błonę obojętności czy 
tłuszc. u na dyrektorskim mó_gu i jakżąd 
ło ukłuło dotkliwie v  pewigń splot ner­
wów. Manwantara! Było coś nieubłaganie 
groźntgo w samym, dźwięku tego słowa. 
Dyrektor spojrzał ukradkiem na teiefon. 
Niedoizeczne a natrętne myśli niepotrzeb­
nie go denerwowały. A jeżeli Kormalin 
naprawdę umarł? To co? Oczywiście — 
nie ma to sensu, tie... Gwałtownym ru­
chem (a, niech tam!) zerwał słuchawkę i 
kazał połącryć się z Oceanią. Włożył pa­
lec w usta, by zmienić glos i wtedy rzeki 
głośno, powoli, wyraźcie;

— Czy mogę poprosić do aparatu 
pana Karmalina?

— Tego muzyk*?
— Tak, tak.
— Ach, panie, — westchnęła smutno 

słuch-wka—zmarł nagle przed godziną na 
serce Mamy kłopot...

Odpowiedź usłyszał dokładnie. Pod 
nió i ramiona wysoko, wysoko. Z palców 
rozczapierzonych jak pod działaniem prądu 
wysokiego napięci* wyrzucił słuchawkę na 
stół. Stężałe oczy z trudem obrócił na 
drzwi gabinetu, poza któremi grzmiały fale

Manwantary. Teraz usłyszał je w całej 
przejmującej mucy, Były już blisko, bliski ! 
Wai ły i łomotały « e drzwi, uginające sę 
pod nuragai.owm naporem muzyki. Czar­
ne pończochy Elwiry, o, czarne pończochy 
Elwiry! Oparł się plecami c ścianę prze 
ciwlcgłą i czekał, nie wiediąc jeszcze co 
prędzej nasiąpi: czy oddrzwia wylecą z za­
wiasów, czy głowa mu pęknie od krwi 
wzburzonej, jeszcze rnz zebrał wszystkie 
siły, sam rzucił się do drzwi, otworzył i 
runął do sieni.

— Panie Ignacy, — zawołał z rozpa­
czą: co się tu dzieje?

Okrzyk zginął w wichurze tonów, 
szale,ącej jak pożar już po wszystkich 
piętrach, podwajanej przeciągami akustyki 
stropów i ścian. Zacisnąwszy uszy w dło­
niach rzucił się w głąb sch jdów, drgają­
cych wielogłośnie W korytarzu potknął się
0 jakąś przeszkodę i nie spostrzegł, że to 
ciało sekretarza. Dobiegł do głównego 
wejścia sali. Było zamknięte i zasłonięte 
ciężką kotarą. Zaplątał się w jej fałdach i 
długo szamotał się z niemi. Wreszcie w 
ciemności pamacał klam.kę. Szarpnął i 
otworzy*.

Sal* stała w płomieniach!
Wrzask, którym pubEczność powita-1 

ła ukazanie się iwarzy kapelmistrza nie | 
był znakiem popłochu. Był to instynktow­
ny okrzyk czci dzikusów, na widok uka- 
zuiąrego się demona. Krzyknęli chórem i 
raptem umilkli. I siedzieli dalej spokojnie 
na swych miejscach. Lecz nikt już nie pa­
trzał na dyrygenta, miotającego się w o- 
biokach promienistej muzyki, każdy bo­
wiem zaciekawił się wyglądem najbliższe­
go sąsiada. Ludzie zaczęli wydzielać prze 
zroczyste barwne światło. Przeniknęły Ich 
nawsk. oś wielorakie ognie orkiestry.

I oto czcigodny prezes Towarzystwa 
Wzaiemnej Adoracji, siedzący w pierwszym 
tzę.zie, zaświecił w oczy obneznym słucha­
czom mętnemi og -ikami dubrze wyschnię­
tego próchna. Widać go było teraz nawy- 
lot, iak flakon napełniony kolorową cie­
czą, Wewnątrz flakonu nie znalazłbyś sub 
stancji stałej: poprostu wodniste ciecz, 
zamknięta korkiem w kształcie głowy. Na 
tomiast wnętrze siedzącego nieco dalej 
głośnego adwokata ujawniało miedziany 
drut pionowo jak trzcina wznoszący się 
od okolic żołądka ku okolicom mózgu. 
Drut ten chwilami drżał zapewne pod 
wpływem muzyki. Do jakiego criu miał 
służyć — niewiadomo. Dość, że był i 
świadczył o pewnej ulegające; wzruszeniom 
treści w tym ».złowiekii Ó kilka krzeseł 
dalej mglisto jarzyła się bryła pewnegj 
arystokraty, który umiał spać zawsze i na 
kcżtiem miejscu. I teraz drzemał słodko, 
reagijąc na głośniejsze wybuchy symfonji 
zmarszczeniem nosa, jakgayby na dokuczli­
we brzęczenie muchy W mgławicy snu 
można było rozpoznać rasowe końskie 
zadki, przesadzają e wyścigowe przeszkody
1 nierasowe zadki dziewek folwarcznych, 
ołyskające po krzakach rodowego ma­
jątku.

Wszyscy obecni świecili, jako się 
rzekło, własnem światłem. Jedni żóitem, 
drudzy zielonem, inni fioletowcm. Każdy 
z podziwem spoglądał na fosforescencję 
sąsiada, nie podejrzewa,ąc, że sam też 
promieniu e któiąś z barw tęczy. Na ga- 
lerji siedział blaay smutny młodJeniet, 
mający przy boku śliczną blondynkę, któ­
rą kochfł — jak dotąd — bez wzfjemno 
ści. Gdy teraz w niebiańskim podmuchu 
Manwantary zapłonął purpurowo, ukazu 
,ąc jak na dłoni serce uskrzydlone złotemi 
piórami, — panienka ucisnęła go za rękę, 
mówiąc:

— Kocham cię
I natychmiast w zachwyconych o- 

czach młodzieńca zaczęła palić się jak ró­
żowa chmurka Najciekawsze rzeczy działy 
się jednak w lożach, gdzie stosownie do 
tradycji zasiadała najbogatsza publiczność, 
Kilku bankierów fosforyzowało ku przera 
żeniu swych małżonek truDim blaskiem w 
różnych Odcieniach: od zupełnie zgniłego 
do zapowiadającego początek rozkładu. 
Ale i panie prześwietlone Manwantarą mi* 
muwoli zdradzały swe najtajniejsze myśli. 
Mężowie ujrzeli w unaocznionych teraz 
duszach swych połowic wszystkie Ich grze­
chy jak w lusirach. Wyszły na jaw zdrady 
i przecherstwa. Patrząc na dystyngowaną 
żonę, iskrzącą się pomarańczowo, pewien 
dygnitarz odkrył, że ta zdradza go w ga­
rażu z szoferem. Postanowił więc wydalić 
go natychmiast po powrocie do domu. 
Teraz zamkrął dyskretnie oczy, nie chcąc 
być świadkiem własnego urokerzenia 
Skusiło go jednak licho i po ferótkiem wa 
hiniu otworzył jedno oko, pilnie obstr 
wując wyrafinowane pieszczoty małżonki z 
gruboskó nym czlo* iekitm z plebsu. Był 
natyle dobrze wychowany, iż niczem nie 
zdradził wzruszenia, jakie w nim nurtowa­
ło. Nie przyszło mu też na mvśl, że i ob­
cy ludzie korzystają swobodnie z te^o z»- 
kazatego widoku. ^

Umie zczony w niewielkiej odległości 
za nim uczony fizyk ze smutkiem stwier­

dził, że siedzący z prawej strony jegon ość 
o batdzo sol 1nym wyglądzie ma na ekra­
nie sumienia defraudację. Odwrócił więc 
od mego głowę i skierował wzrok na ie- 
wo. 1 iam nic pocieszającego nie zobaczył. 
Hi rtownik wyrobów skórzanych, znajdujący 
się na tern miejscu ujawnił w szarebru- 
natnem świetie sv,ej duszy wszystkie nie­
uczciwe tranz3kcje, któie szybko duprowa- 
dzily go do fortuny.

Wtedy zmartwiony f.zyk podniósł o- 
czy w górę. I nagie cała jego wiedza ma­
tematyczno przyrodnicza stanęła dęba w'0- 
bec oczywistego pogwałcenia przez niezna­
ną potęgę odwiecznych praw fizykalnych. 
Sufit sali falował jak płótno, rytmicznie 
pociągane z dwóch końców. 1 niespodzie­
wanie pod wpływem mocniejszego szarp­
nięcia strop, ozdobiony bogatą sztukaterją, 
rozdarł się na dwie części i z nocnego 
nieba posypały się na publiczność gwiaz­
dy. Wszystkie gasły jednak zaraz, zaled­
wie musnąwszy głów ludzkich i zczerniałe 
żuzie pokrywały podłogę.

W tej samej chwili wpadł do sali 
sam dyrektor. Jak pijak toczył się ku 
estradzie, wołając dzikim głosem.

— Rzuccie instrumenty, rzućcie in­
strumenty!

Nikt jednak go nie słuchał. Zespół 
w skupieniu grał daiej, miłośnie przyci­
skając do piersi narzędzia muzyckie. Batu­
ta kapelmistrza kreśliła nad muzykami ry­
tualne znaki rytmu. Wówczas dyrektor ze­
brał ostatnie siły i oburącz schwytał ze 
nog! tajemniczą postać przed pulpitem, 
pragnąc ściągnąć ją na podłogę. Ramiona 
przeszły próżmę Więc jeszcze raz wytężył 
płuca i krzyknął:

— Rzućcie instrumenty! Kormalin nie 
żyje! Upiór was zaczarował!

— Grali dalej, pilnie przykładająć się 
do instrumentów. Szaleniec obrócił się ku 
wielobarwnemu audytorjum.

— Ludzie. Gmach się pali. Uciekajcie.
Fortissimo mieazi zadusiło ten alarm.

Tylko arystokrata, drzemiący w pierwszym 
rzędzie ocknął się na chwilę i mruknął 
niechętnie:

— Kto wpuścił tego obłąkańca?
Orkiestra wyła rykiem wszystkich ży­

wiołów. Płonące fale akordów tryskały 
przez rozbity dach w mocne niebo i roz­
tapiały w sobie upadające gwiazdy Już i 
po ścianach sali jęły szybko wspinać się 
wzwyż miedziane węże ognia, wysuwając 
we wszystkie strony rozżarzone żądł? D a- 
tego panienka na galerji przytuliła się 
mocniej do ramienia swego towarzysza o 
skrzydlatem sercu i rzekła cicho:

— Boję się. Chodźmy już stąd
Poeta spojrzzł na nią nieziemskiem

spojrzeniem i potrząsnął głow'a:
— Boisz się?—powtórzył przeciągle.
Umilkły rozdzwonione blachy. Ucich­

ły grzmoty bębnów—i tylko mistyczny chór 
skrzypiec i wiolonczeli podpłynął mu pod 
samo serce, które rozwinęło skrzydłt do 
lotu.

— jeżeli się boisz,—powiedział, — to 
:a cię stąd wyprowadzę. 1 wywiódł ją zaraz 
do rustej sieni, na puste schody.

—  idź.
— A ty?—uczepiła się jego ręki.
— Ja tu zostanę,—odpowiedział cały 

wpatrzony i zasłuchany w śpiewający tam 
w sali tęczowy głos symfonji. Spojrzała na 
niego oczami pełnemi przerażenia i uciekła 
szybko ku wyjściu, wcale się nie ngląd >jąc. 
Wrócił wi-c na swoje miejsce. Objął wzro­
kiem nierucnoirych słucnaczów. Nie b; lo 
już w cich ani kropli życia Zimne, sztyw­
ne figury steiczały ni krzesłach i fotelach. 
Kormalin zwalniał tempo, gasił instrumen­
ty jak świece po nabożeństwie Samotny 
młodzieniec na galerji nie wiedział już czy 
orkiestra gra, bo sam stał się muzyką 
Serce unesiło się w górę na skrzydłach 
boskiego rytmu, w żyłach płynęły mu se­
rafickie melodje, oddech śpiewał. I ujrzał 
wreszcie kapelmistrza schodzącego z estra 
dy, idącego między szeregami spopielonych 
postaci n& górę ku niemu. Ujrzał na war­
gach idącego nrlczące słowa, zwrócone ku 
niemu:

— Ty jeden tylko...
Posłusznie pozwolił ująć się pod ra- 

m.ę i wyprowadzić z ucichłego gmachu
Poszli niepostrzeżenie rojną ulicą 

wielkiego miasta, pozostawiając za sobą 
łunę walącej się w gruzy Filhaimonji,

Jart Bułhak
A R T Y S T A - F O T G G R A F
Jagiellońska 8, telefon 968, przyjmuje 

od godz. 9—6. 5243

Sprzedam 3^ch ketniegc 
oswojonego W ilka

Dowledzi ć się w Redakcji „Kurjera Wi­
leńskiego* u weżnego
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Przedruk ffgbrotriony.

Dokoła morza
Arnold Benneit.

Kobieta haremu i nowa Turcja.
’ Znakomity powieściopisarz angeiski,

Amoki Bemutt, odbył długa pouróż po 
morzu śródziemr.em i zwiedził Turcje, 
Efc pt, Grecję, Syrię Wrażenia i ooser- 
wacje swoje zawarł w szeregu Świetnych, 
lśniących pięknym stylem . tratną obser­
w u ją szkiców. W pierwszy r,i szkicu opi­
suje autor r urcję staią i Turcję młodą 
na przełomie.

Gimnastyczne ćwiczenia żon i córek.— Gej­
sze tureckie w paryskich tuafetach.—Zani­
kające kwefy.—Święta Zofja.— mNajdosku 

nalej skonstruowana świątynia światu“ .
Konstantynopoli Na pierwszym planie 

ciemio-szafirowa planra wody, za nią p*s 
blado-nietreski spowity w glorję różowej 
łuny, zaś ponad taflą morza i osnuwającą 
je łuną szereg niskich pagórków, zabudo­
wanych przeróżnego rcdzaiu i rozmiaru 
gms chjmi, nad któremi górują potężne ko­
puły i minarety, brunatne, błękitne i szare

W miarę, jak parowiec przesuwa się 
wzdłuż Starego Stambułu, prując zwolna 
fale przeciw prądowi Czarnego mcrza i 
zawracając ku lądowi dokoła zakrętu słyn­
nego Złotego Rogu, soos.rzega turysta, że 
to, co widział przy wjeźuzie, było tylko 
dekoracją zewnętrzną. Nieprawdopodobne 
mnóstwo gmachów na konstantynopoli­
tańskiej stronie Rogu, iakież nieprawdopo­
dobne mnóstwo po stronie Galata-Pera, i 
jeszcze jeden olbrzymi kompleks budyn­
ków—to Scutari, połyskujące jeszcze tu i 
ówdz,-t blaskami zachodzącego słońca — 
stara Turcja, Azja!

Pomimo zapadającego zmroku i ciem­
nego nieba, co przypomina nastrój angiel 
skiego uroczego dnia, koloryt, jakkolwiek 
przyćmiony, miły jest dla oka, a cały kraj­
obraz niezmiernie imponujący Widzi się 
tu odrazu. że istnieją inne jeszcze cywili- 
zacie poza grecką, inne miasta poza Ate­
nami i że Parthenon potężnych ma tutaj 
rywali. Konstantynopol odmienny jest od 
wszystkiego, co widziało się kieoykolwięk. 
Budzi też na pierwsze zaraz wejrzenie in­
ne zupełnie uczucia i wrażenia; wrażenia 
te i uczucia utrzymują się pizy bliższem 
poznaniu.

Zanik yashmaków.
Małe parowce krążą tam i z powro­

tem po Bosforze, dokoła Złrtegę Rcgu, i 
pełno na nich ludzi. Zdaleka migają tran - 
waie w przejeździe po bocznych ulicach 
Galaty i Pery. Tłumy ludzi na wybrzeżu, 
przyglądające się naszemu parowcowi, kto 
ry przybija właśnie do lądu. Jest w tym 
tłumie coś, co odrazu dziwnie rozczarowu­
je. Nie widać ani jednego fezu! Strój tu­
recki został zniesiony przez zakaz rządo­
wy. Europa uważała fe* i powłóczysty, sze­
roki taiar turecki za niesamowity, typowo 
wschodni strój, za oznakę niższości. 1 dla 
tego ta odrębność zewnętrznego Wyglądu 
musiała zostać zniesiona. Z liesiono ją 
kompletnie. Kostjum europejski zapanował 
wszędzie. Prawie, że nie widziałem fezu z 
wyjątkiem białego ubrania głowy kapłanów. 
Widziałem też zaledwie trzy, czy cztery 
niewiasty w zas/onach i prawie ani jedne­
go yashmaka czyli kwefa Ale kobiety pi 
ruszają się swobodnie po ulicach i poza 
obrępem miasta.

Niezakwefione padają na z emię w 
meczetach, sprawiają wrażenie zupełnie 
wyzwolonych. Wysoki dostojnik turecki 
nowego regime'u opowiedział mf, że co­
dziennie o O-ej i pół zrana on, jego tom 
i córki odrabia,ą w jediym i tym sam m

BEN ED YKT HERTZ.

świpua m m li
(Ze wspomnień leguna).

Zbiiżeły się święta Bożego Narodze­
nia. Ziemia, śnieżną pierzyną otulona, choć 
wyglądała tak samo, jak przed tygodniem, 
zdawała się przywdziewać strój uroczysty. 
Robiło się na świecie jaśniej i ciszej.

Lefuńskie bractwo legło kwaterą w 
Nowym Targu. Część w samem mieście, 
część ood miastem. Pan Berbecki szkolił; 
góralki zęby szczerzyły aż po dziąsła, ni­
jakich ws.-ętów nie czyniąc kawaleryjskiej 
ochocie. Toż i baraszkowało się, iltżecza 
su nie Drakło, bo już po godzinie piątej 
noc kryła przed ludzką ciekawością zako 
charę pary.

A przecież ckniło się chłopakom. Świę­
ta idą... Każdemu własna chata w głowie. 
Matka, siostra od najpiękniejszej dziewu 
chy wtedy rfiilsza.

— Ej, Józek, czemu siedzisz jak ta 
sowa?

— Naser - mater!
— Ozbiera cie?’
— Stul pysk
Jeden tylko Franek Melon rezonu 

me tracił Jak zawsze, całemi dniami ła 
zikowar n eaiadomo gdzie, pamiętając 
wszelako o żołnierkim obowiązku zjawia 
nia się na obiad I kolację Uważał, iżprawe 
go leguna znać po tern, że regularnie staje 
w ogonku z menażką do fasowat, a... Ale 
nie czynił tego bynajmniej z potrzeby. B i  
to nie potrafiłby się Franek i bez kuchni 
wyżywić? Oho!

Z całej służby nic mu się tak nie 
podobało, lak rekwirowarie. To też, czy 
zaiazi do chłopa, czy ao Źvda, w mieście, 
pod miastem na wsi — pierwsza rzecz — 
rekwirował. Formalistą nie był — konten- 
tował się byle czem .. Bo co tu ludziom 
trudności rob.ć? Mało to ich i bez tego

Śródziemnego.
pokoju równocześnie, gimnastyrzne ćwi­
czenia

Kiedy ten sam dostojnik wysiadał z 
parowca nas»ego na ląd, przyięty został 
głośnerr.i oi-lsskami powitalnemi przez 
tłum i zmuszony był ściskać za ręce setki 
ludzi; do miasta uda! się na czele rozen- 
iuziazmowanego orszaku. Zmiana!

Wszystko się zmieniło. (Nie wszyst 
ko, oczywiście; napewno nie wszystko, ale 
bardzo wiele, wiele zwłaszcza z tc go, co 
m;bardiiej uaer/s). Zmiany są bole. nef 
nieomal raź. e. Wysta czy zajrzeć do wnę­
trza meczetu podczas odprawian a obrzędu 
religjregp. Kapłani ud rzaia czołem o zie­
mię na modłę Bagdadzką; nieliczni wierni 
czynią to same; kapłan czy rruezzin wy 
sokc na ganeczku witży zawodzi dziwne 
swoje lamenty. Tak—to pr^wn ; a'e w;er i 
noszą kołnierzyki, kra«aty. palta; z poi 
rękawów tuźrnka rzy marynarki bielą się 
krochmalone mankiety. To młcda R du 
blika Turecka, świadoma swoich c lów, 
dążąca za wszelką renę do uzewnętrznie­
nia swoich dążeń. Zarządzenia jej dają się 
też dotkliwie odczuć na kazd m kroku. 
Rewizja paszportów na statku . dbvwa się 
z całym surowym ceremonjałem, którego 
żaden magiczny wpływ laissez-passez nie 
potrafi złagodzić

Trzecia część czasu, jaką zajęła ta 
procedura, wystarczyłaby do opuszczenia 
okrętu transatlantyckiego. A potem do­
kuczliwa rewizja na komorze celnej: 1 
wreszcie trzecia próba ogniowa — wypeł­
nienie rubrvk policyjny! h w hoteiu:

Przysłuchiwałem się utarczte słownej 
pomiędzy tureckim dragomanem a grec­
kim kurjtrem. Porozumiewali się w języ­
ku angielskim. .Jestem Turkiem*—ośwad 
czył Turek poprawną angielszczyzną. „Nie 
zachowuje się pan wobec mnie w sposób 
odpowiedni". Jestem Turkiem — powta­
rzam. Proszę zapamiętać to sobie na przy­
szłość".

Gesty, jakie towarzyszyły terr.u prze­
mówieniu, były groźne do pewnego stop­
nia, Podziwiałem Turka i niepokoiłem się 
o Greka. Utarczki Turków pomiędzy sobą 
łatwo prowadzą do gwałtownych wybu­
chów. Zwłaszcza kiedy wchodzą w grę 
kwcstje zachowania-się. Nazajutrz po na- 
szem przybyciu, jeden z naszych dragoma 
nów zjawił się z głową szczelnie obanda 
żowaną. Pobity zćstal do utraty przylom 
noścl przez czterech innych dragomanów. 
Wschodni charakter przebija nazewnątrr 
poprzez strój Współczesny.

Pałac — Kasyno.
Wśród orygina'nych pnmys’ów nowe 

go regime‘u tureckiego bodtj najhardziej 
uderz?jąrem jest przeistoczenie siedmiu 
pałaców wielkiego sułtańskiego ogrójca w 
pobliżu śródmieścia na miejskie kasyno 
Zwyczajem całego szeregu sułtanów było 
budowanie sobie przepysznych białych pa­
łaców, a że sułtani nie lubili dalekich wę­
drówek, wszystkie te pałace skupie ne są 
na jednem miejscu. Nie wiem doprawdy, 
ile i< h stoi wewnątrz ogrójca i tuż zaraz 
za nim. Byle pretekst zdawał się wystar­
czać do zDudowania nowego pałacu.

Obecne kasyno zbuduwane zostało, 
jak mi mówiono, z okazji odwiedzin, za 
powiedzianych przez cesarza niemieckiego. 
Jest to obszerny gmach, pozbawiony naj 
zupełniej wszelkich cech oryginalności, u 
dekorowany błyskotliwie, ale rażąco nie- 
gustownie, mający jedyną cechę d. darnią— 
syir.etryczność.

Możra tu urządzić samemu ucztę lub

wojna gnębi? Gdy widział, że człek biedny, 
dzieci dużo, gadziny niewiele, jednem ja 
eczkiem się zadowolił. Ale z rękami zu­
pełnie pustemi nie wyszedł nigdy. O, nic! 
Zbyt wielką stanowiło dlań przy 
iemność prawo robienia jawnie tego, 
co w cywilu zwykło się robić w najwię 
kszej tajemnicy. Więc też w biały dzień 
Franek uważał za niegodne żołnierza bra 
nie czegokolwiek ukradkiem. Cny ba, że 
go noc zaskoczyła. Przecież nie hę Izie lu­
dziom snu przerywał poto tylko, Dy za 
meldować, że im jakiegoś marnego kurcza­
ka zabiera. I tak ta przeklęta wojna spać 
biedakom nie daje.

Jakim cudem ten M.lon do Legjonów 
się dostał — naogół zamazało się w pa­
mięci ludzkiej.

A to było tak. Kiedy -ruskich czudo- 
gierojew" strach z Łodzi wywiał, wszedł 
do miesta z legunami Jur Grzegorzewski 

pootwiieiał areszty więźniów politycznych 
Byli między nimi ludzie rożni: zbyt gorą 
cy patrjoci, zbyt niecierpliwi socjaliści, 
krzykliwe - arogancie „es&eki"... Był też i 
Franek, który, choć w Marksa nie wierzył 
i wogóle żadnej nie wyznawał orjentacji, a o 
niepodległości nie marzył, miał jednak nie­
szczęście zawadzić wieczorem o drut tcle- 
g afu polowtgo. Wracał z l.bacji koleżeń­
skiej, na nogach trzymał się wątpliwie — 
no i nie zauważył tego przeklętego drutu 
Drut przerwał się, a Franka oskarżono 
o sprzyjanie armji nieprzyjacielskiej.

Wydobyty niespodzianie z tej matni, 
chłopak w prostocie ducha nie próbował 
ani chwili korzystać z aureoli męczeństwe 
ideowego. Przeciwnie, dziwował się legu- 
nor że na Ochotnika poszli i co z tego 
mają? „Zupy mało, a dużo wszów'... Gdy 
mu tam który frajer wyrwał się ze służbą 
dla Ojczyzny, Franek patrzył nań pobłażli­
wie, jak na nieszkodliwie nomylonego, 
uśmiechał się i odchodził. Z takim bieda­
kiem niemi o czem gadać.

Mffmo wszystko jednak, pętał się ko­
ło kuchni, koło „sanitetów" osobliwie zaś

być zaproszony"! ? rzez kogoś na tańcują­
cą herta'kę, zjeść obiad, lub g ać w g y 
hazardowe. Park jest olbrzym; trzydzieści 
sześć mil angielskich drogi tołowej, za 
starego regirre‘u musiała to być twierdza.

1 ieraz nawet, za nowego regimeu, 
przechodzi się przez jedne wrota za dru- 
giemi, i przy każdytb odpowiadać wypada 
na bafaTcze pvtaf;ia strzegących ich ofi 
cjalistów. W ten sposób zdobycie obiidu 
lub rozrywki pociąga za sobą spore kło­
poty i utrudnienia Ale z? to ma się moż 
ność wypicia butelki wina, (wina—w piła 
cu sułtana), podciwiania hurys k, ogląd • 
nia i słuchana popisów kabaretowych, 
próbowania szczęścia przy ruletce ł  bo 
chemin de Trze i «cgóle zikos/tuwania 
rozkoszy nr c'ego ż>c a.

Wielki Sdlun gry jest cichem, wschód 
niem raś!ad^wn:ctwem Monte-Carlo. Kru­
pierzy obwieszczają -den ne va plus" i 
wywołują wygrywające numeiy z laką 
nonszalancją, że .alpdwje można ich dosły­
szeć Naog ł to.nimjje atmosferą smutvu 
i diiwnej melamholji. Jest ta kawiarnio 
z roznaitemi co talami, jest c ytelnia z 
tui ckiemi ilustiowanerr.i pistmmi hu no- 
rystycznem', przypominające mi najbardziej 
rozpowszechnione w Zachodniej Europ'e 
Turek posianou ł sobie być Europejczy­
kiem ped wszclkkmi rrożliwemi v rgltjda- 
mi. I wszystko tu w ram-ch najbardziej 
autokratycznych rządów, których wspania­
łość, przepych, r łzkosze, niewolnictwo, 
intrygi, sprzedajneść i zbiodnie były w 
pełni rozkwitu jeszcze przed Kilku lu li

Nie Ltniało chyba nigdy bardziej de­
monstracyjne, bardz;ej teatralne, a zarazem 
bardziej przpkonywu ące zaprzeczenie przy- 
ętego i uznanego aksjomrtu, niż obalenie 
twitrdzenia, że Wschód jest Wschodem, a 
Zachód—Zachodem i że dwa te światy ni 
gjy się nie spodka ą. Fo tak m przewrocie 
człowiek czu e. że może być przyg towany 
na wszystko. N etrwałcść najsta'S-ych, naj­
głębiej zakorzeń onych u ządzeń dowiedzio­
na tu zost ła w sr seb niep^z stawiający 
żadnych złudzeń. Ż s d ’ego st palowania w 
simym procesie zrni ny. Dokonana ona 
Została, rzec można, w c ągu jednej nocy 
i dokonana bezpowrotnie.. Przy opuszczę- 
n u p łacu towarzyszy nam do samo hodu 
służący, którego cienki, piskliwy glos wska­
zuje wyraźnie, że musiał on pełn.ć za daw­
nego rtgim/u zupJnie innego rodzaju o- 
bo wiązki.

* **
Przeistoczenie Yildiz-Kiosku w przy­

bytek mniej lub więcej podkasanej muzy 
nie jest jednak czynem nowego rządn, jak­
kolwiek niewątpliwie sprzedał on koncesję 
za wysoką sumę. Nie należy też nadawać 
niezasłużonego znaczenia rozwielmożnieniu 
się w Konstantynopolu kabaretów j music- 
hallow na modłę francuską i angielską 
ani też rozpowszechnieniu się nerbacia’ń, 
utrzymywanych przez tureckie kobiety i 
dziewczęta w Darys îch strojach—przez ko­
biety i dziewczę a, któ %  gdyby trwał je 
szcze dawny regime, siedź ałj by zamknięte 
w haremach, — ani nawet znamiennemu 
faktow;, że tureccy ojcowie rodzin prowa 
dzą do tych herbaciarń żony swoje i cór­
ki Nie jest również najdonioślejszym prze­
jawem ogromna liczba samochodów (naj­
hałaśliwszych w całej Europie), ani tram­
waje, ani nawet zdumiewające podobień­
stwo Rue dc Paris w Perze do pierwszej 
lepszej z głodnych ulic Paryża czy Nizzv 
ani wreszcie przeraża«acy wprost zgiełk i 
ruch we ws;hodniem mieścfe. Wszystko to 
są stosunkowo droDiazgi, mające znacze­
nie powierzchowne.

Pod t<* powłoką zewnętrzną i właśnie 
w sposób rzucający się odrazu w oczy, za
i j U H j a u r
lubił asystować prry wszelkich prawych i 
lewych rekwizycjach. One to przekonały 
Melona, że służenie idei jeit rżeerą p ękną.

Aż któregoś dnia udało mu się zafa­
sować mundur.

Był naiwyższy czas. Do Łodzi wraca­
li „nasi" (według terminologii polskiej 
prasy „narodowej"); mogli przypomnieć 
sobie ów nieszczęsny drut. Lepiej więc by­
ło cofnąć się w porządku razem z legu­
nami.

No f cofnął się. Pobył nad Wartą 
Tu nabył fasonu, a nawet ambicji legiono­
wej. Bo guy „poznanioki” drwiły z dzie 
ciuchów Piłsudskiego, tak .ednego wielko 
poF ka strzelił w pysk, że mu szwabska 
mycka ze łba zleciała.

— Żebyś, hyclu. Dziadka szanował.
To go do reszty wkupiło.
W nowym Targu już był swój czło­

wiek, z wiary, ajakżel Na nowych ochotni­
ków spoglądał, jak spogląda na rekruta 
stary, w bojach osiwiały żołnierz.

* **
— Choć ty mi, Józek, nie gadasz, a 

ja i tak wiem.
— Co wiesz?
Franek sposępniał na chwilę, Oplótł 

palcami sterczące pod brodą kolana, a 
oczami szukał czegoś w sianie cokoła.

— Ja — odezwał się wreszcie— nigdy 
żadnego domu nie miał.. I co? Nie wiem 
nawet, czy me mać podrzuciła, czy kojf- 
nęła, ulągłszy w przytułku?... Ja, jak to 
Szczenię: won od cycka, to i w świat. Sarn 
sobie. ÓDcy ludzie z kąta w Kąt pędzali, 
a bili gdzie popadło, miętkiego nie szuka­
jąc. Bez to tera mnie lepiej, niż tobie: 
Wam tu wszystkim tęsknota bebechy żre, 
a ja nawet nie wiem, co to takiego.

— Miałem dziewkę—ciągnął po krót­
kiej przerwie — Julka jej było. Opatrzyła 
mi się, ja jej tyi... Tera w „s,iestryce“ po 
szła. Oficery autami ją wożą. Niech wożą. 
Miód i tak ja wzionem.

To na moment wilk mu ze ślepi wyj-

początkował nowy regime nowy system 
wychowawczy na podstawach bardzlt-j no 
wr czesnych bodajże niż szkolnictwo w An 
gi i czy we Francji. Główny zwłaszcza na­
cisk kładzie rząa na wychowanie zastępu 
n ucrycieli i kierowników, n.ęskich i żeń­
skich d’a dorastaią ego obecnego ookoie 
ms. W szkole nom-sln . j dla obu pH, na 
rka pedegogji prow dzona jest wedle osta- 
t' ich wymagań wiedzy; słuchają jej dora­
stający młodzieńcy i dorastające pann,' 
którzy wkrótce szerzyć będą zd' byta tu 
wiedzę na całym obszarze Republiki Tu 
reckiej.

Kształ enie umysłów nie może być 
dokonywane na popis. Ciekawem, nato­
miast, widowiskiem jest kształcenie fizycz 
ne. Widzieć też możra ćwiczące się na tra­
pezach, pnące sie zręcznie w górę ro 
sznurze i dokonywujące innych sztuk 
gimnastycznych szeregi dziewcząt, któ­
re, gdyby sprawy polityki wewrętrznej 
w Turcj. inny wzięły obrot, pozostawałyby 
w caiszym ciągu absolu n’e puzb^wionemi 
w szelriego wykształcenia i miałyby przzd 
sobą pe-spcklywę leniwego wy'eg'wama % e 
na pooLSzkach, objadania się słodyczami, 
plotkowania w grenie sobie równych i wy­
silana sie na umbjętność usiol ia 
wdziękami despotycznych panów swoich i 
władców.

Meczety.
„Święta Zofia* opisywana była nie­

ustannie w ciągu tysiąca lat zgóra, za 
wałohy się więc, że nie może być w niej 
już nic nowego do zanotowania. Mimo to, 
dooóki nie ujrzałem świątyni tej na wł« 
sne oczy, nie wiedziałem, że wchodzi s'ę 
do niej przez czarujący ogród i  urzędzoną 
tut j na otwartem powietrzu kawiarnią i z 
tłumem spacerowiczów palących w mil­
czeniu, nieumal tajemniczo, długie nai- 
ghile.

Dziwnem mi się wydaje, ze instytucja 
pantef i dla niewiernych utrzymzła sę i 
przy nowym regimie — zwłaszcza, że pan 
tofle są za obszerne i to ch*ilę, zupełnie 
nieświadomie dla noszącego je, spadają 
z nóg.

Innym szczegółem zadziwiającym (spe­
cjalnie w tym meczecie) jest fakt, że mi­
narety jego zostały dobudowane w jakieś 
dziesięć wieków po ukończeniu pierwotnej 
budowy, a mimo to, w moich ocza h przy­
najmniej, zupełnie dobrze harmonizują z 
całością. W meczecie św Zofji rzucają s ę 
w oczy cechy charakterystyczne, pod któ 
rych wpływem kreślić musiał Be ntley pierw 
sze-swoje p ojekty Katedry Westmlns^erssiej.

Wnętrze jej olśniewa swoją potęgą. 
Wytrzymać ono może porównanie z naj 
bardziej imoonującemi arcydziełami arch- 
tektury europejskiej, Kopuła nie sorawia 
wrażenia gigantycznej, a jednak jest naj­
większa na śmiecie. Otacza ją grupa DÓł- 
kulistych kepuł, dokoła kiórych wiją się 
wi ń :em małe kopułki Kopuły te czynią 
wrażenie jeatrej roddny mejako. Oibrzy 
mia przestrzeń posadzki zastana je ,t cał 
kowicie dywanem Liczne świeczniki wis ą 
tak nisko, że omal uderzam o nie głową. 
łań u hy, na których są zawieszone, sięga­
ją hen, wysoko, w nieskończoność. Ogól 
ny koloryt wnętrza jest błękitno s ary. w 
dwu piętrach łuków, ponta niemi złoty z 
oknami, sięgeiącemi niebi. Cały obszar 
wspaniale nagi. nlczern niezawieszony; 
wszystkie symbole chrześcijańskie zostały 
usunięte z chwilą gay św. Zofia przeszła 
nazawsze do Mahometa. Wszelkie brązy i 
rzeźby zostały bądź zniszczone, bądź po 
kryte złoceniem w jednem tylko miejscu 
można rozpoznać jeszcze pod warstwą zło 
ta sakramenty Ch ystusowe.

Turcy niezupełnie też wyeliminowali

rza\ ale wnet wzrok chłopca znów s!ę roz 
pogodził.

— Nie frasuj się, Józek — zawołał — 
bedz e na święta wyżdka, że h j

O te) wyżerce wspominał już kilku 
razy i na jej temat chichotano po Kątach:

— Musi Franek znów jaką morową 
rekwizycję planuje.

— 11 odgraża się tylko.
— Nie, nie. J j  go znam. W tej spra­

wie nigay gęby darmo nie zdziera Powia­
dają, że na Bałutach własną bandę miał

— A nie wstyd to takiego w Legjo- 
nach trzymać?

— Owa! pokaż mi wojsko, gdzieby 
łobuzów nie było. Nawet Pan Jezus nie 
mógł dwunastki aporto!skiej sformować 
bec jednego ratiara.

— Ino żeby jaka nowa chryja z tych 
jego pomysłów nie wyszła...

I * **
Aż tu w sam dzień Łazarza błogo­

sławionego rumor zrobił się melada. Z ko­
mendy miasta przy drałował austrjacki ka­
pitan Nakadil i przyprowadził coś poł tu­
zina kanarków, że niby m?ją szukać wiep­
rza, który wczorajszej nocy przepadł nie­
mieckiemu koloniście.

— Podejrzenie to nikogo tak nie o- 
burzyło, 'ak Franka.

— Wojna—mówił—tu ludzie giną, jak 
muchy, a wieprze nie ma.ą ginąć? Zginie 
człowiek, to mu dadzą łopatką po zadku, 
przysypią piachem i po krzyku. A zginie 
wieprz, zara tyli rwetes.

— Ty, Franek, lepiej nie rezonuj. 
Pomyśl, co robić, żebyśmy przez ciebie 
wstydu się, zamiast wieprzowiny, me na 
jedli.

— Widzisz go, jaki wstydliwy! Znaj­
dą, to się będzie rumienił, a nie znajdą— 
bez wstydu zeżre. Idź—dodał pc chwli— 
poszukaj sa.n. Jeśli wieprza zndjdziesz, 
cała głowizna twoja.

Tymczasem, brzęcząc ostrogami, wy­
szły z kancelarji kanarki; niebawem uka-

Chrystusa W dolnej cręści jednego z wy 
s k;ch filarów pozostał rzeźbimy wizeru­
nek Zbawiciela, wpuszczony w oprawę ka­
mienno metalową i zamknięty kamienną 
pokrywą

Niepodobna sobie wyobrazić bardziej 
imponującej, piętfFejszej, subteln ejszej, !o 
gl:zniej zaprojektowanej, doskonalej wy­
kończ nej i D?rAiej przytłacza rcej swo'm 
cg cm?m świątyni, niż meczet Św ę<ej Z< f,i. 
Prawdziwą nieomal wyddje się legend”, 
wedla krórej cesarz Justynjan, wszedłszy 
do świątyni po ukończeniu jej budowy, 
miał zawołać: „Prześcignąłem cię, o S lo- 
momV“ !

Święta Zofja nie jest jeonak turecką; 
to, co z zijłali przy mej Turcv, »by do­
stosować ią do sankcji reli, jnych, nie by­
ło w' żacnyn arie twórczem — raczej de- 
s rukcyjnem.

o m lm rn.
W ostatnich cza ach przed sądami w 

sto’icy naszego naństwa toczyły się dwa, 
budzące znaczne zainteresowanie orocesy o 
zniesławienie. W jednej sprawie os bą po­
krzywdzoną na czci był urzędujący mini­
ster, w drugiej z-tś Drezes jedrttgo ze zna­
nych t::warzystw. Oba te procesy szeroko 
referowane w pras^, wytworzvły mnóstwo 
błędnych komentarzy co do isioty spełnio­
nego przez oskarżonych Drzesiępstwa i z 
tego względu wielce interesujące jest zaj­
rzenie do księgi prawa obowiązującego i 
Drojektu Drawa polskiego, by zdać sob’'e 
sprawę, jak prawodawca rozwiązuje pro­
blemat ochrony s z .i ludzkej. Nr wstępie 
zauważyć się godzi, iż te min „zniewagd* 
jest najogólniejszy i cd losić się może za­
równo do obrazy, jak i zniesławienia Kar 
dynalnym waru- k em obrazy jest, aby była 
ona oczna, t. j aby obrażony u-l>szał o- 
sobiście zmewizające go słowa Oczy­
wiście możliwe tu jest list, telegram, lub 
teielon. Obraza może być nawet pośrednia, 
gdy p. X oderwie się nieDarlameni*rnie o 
zmarłym członku rodziny obecnego pana Y.

Zniesławienie jest podobne do znie­
wagi przez to, iż chodri tu o rozgłoszenie 
okoliczności hańbiącej n. d . że Dani X. 
źle s;ę prowadzi, pan dyrektor Y. bierze 
łapówki i t. p. Zniesławięnie dotyczyć mus1 
konkretnego faktu i okoliczność hańbiąca 
musi być fałszywa. Z natury obu prze­
stępstw wynikr, iż tylko przy zniesławie­
niu m żna przeprowadzać dowód prawdy 
t. j. wykazywać, iż okoliczność rozgłasza 
na jest prawdziwa

Prawo b. Kongresówki me pozwala 
na przeprowadzanie dowodu prawdy tylko 
w dwóch wypadkach t. j., gdy zniesławio­
no gło*r'ę państwa ebeego, lub ambasado­
ra, a'bo też, jeżeli okoliczność rozgłoszona 
dotyczy życia prywatnego osoby (art 536 
K. K). Pioiekt polskiego ko eksu karnego 
opracovany przez prof. W. Malowskiego
0 interesującej nas sprawie mówi zw^źle 
w dwóch artvkułach swej części XIX zaty­
tułowanej: „Przestępstwa przeciwko czci*. 
Mamy tu znany podział na obrazę 1 znie­
sławienie. Przestępstwo zniesławienia ujmu- 
ie projekt w ten sposób, iż wyznacza katę 
do 1 roku wiezienia zł „poniżenie czło- 
w.eka w opinji, lub Dozbawienie zaufania 
potrzebnego do pewnego stanowiska, lub 
zawodu". Surowszą sankcję do 3 lat wię­
zienia zawiern § 2 wymienionego artykułu 
w wypadku tym. o Pe „sprawca w e, że 
rozgłaszane okoliczności są niepraw­
dziwe".

Ta część druga art. 118 projektu ma 
ze stanowiska d is:ejszych potrzeb spo- 
>e:znyLh znaczerie najistotniejsze. - K. K.
mmmmmmmmmmmmmmmmmmummam
zal się i wymusk ny k pitan Nikadil ora 
przydzielony mu do asysty porucznik leg" 
■onowy Pierwszy miał w lewem oku mo- 
nokl; dngi—w obu oczach wyrrżny nit- 
POKÓI,

Zaczęło się szczegółowe rewidowanie 
koszar, Obejrzano pokolei wszystkie izby, 
pod każaą żołnierską pryczą conajmniej 
dwnje ciekawych oczu zajrzało: otwierano 
kuferki, przetrząśnięto kuchnię, strychy, 
piwnice, stajnie Nie było ubikfcji, której 
by kpt. Nakadil aarował. Zaglądał nawet 
do ustępów i w nadmiernej gorliwości był­
by WDadł na oddającego dług naturze żoł­
nierza, ale wczas cofnął sie, SDOstrzegłs.y 
przez szparę nad drzwiami austrjackie 
czako.

Prawie całą godzinę trwała rewizja. 
Wreszcie monok) wypadł ze zmęczonego 
oka oficera. Na obliczu jego odmalował 
się zawód. Równocześnie triumfujące za­
dowolenie wypogodziło twarz polskego 
porucznika.

— No i cc? Niema — rzekł, kręcąc 
usilnie koniuszek młodego wąsika

Wyraźnie zakłopotany Austriak podał 
mu rękę, podziękował za pomoc i prze­
prosiwszy, dał znak kanarkom do odwrotu

Franek z pewnego oddalenia przvglą- 
d ł się tym ceremoniom. Tatrzył obojętnie
1 tylko co pewien czas strzykał śliną przez 
rzadko rozstawione zęby Wreszcie wyjął 
z kieszeni bibułkę i woreczek tytoniu, skrę­
cił papierosa, zapalił...

— No i d-bra—mruknął.
Porucznik przeprowadził kapitana a i

do furtki, potem zawrócił do kancelarji.
Zaczęło się ściemniać.
Franek poczekał spokojnie jeszcze 

czas jakiś, nakoniec kiwnął na kilku żoł­
nierzy. i

— Chodźta-no, chłopry.
Zbliżył się do zamkniętego us'ępti 

i otworzył
Na stolcu w austriackim czaku ni 

łbie siedział zaszlachtowany wieprz.

v
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NA MARGINESIE.
W lg it ja  puna radcy.

Pan radca N.edopił pochyl 1 się był wł śnie 
nad talerzem traayc. jnego barszczu z uszkami, 
gdy w przedpokoju rczlegl się dzwonek. Po chwi­
li weszła służąca, niosąc w ręl u list w kcpercie 
urzędowego form^iu.

— Jakiś chłopiec to przyniósł do pin?.
Nieuobryni tknięty przeczuciem, p łożył rad­

ca ł\żkę i rczd„rł kopertę. Treść pisma * jątrzo­
nego znaną mu d tr-e piuczątką „macierzystego* 
uizędu była krótka: „Z  powodu n głego zasłab- 
n ęcia rtferinla Zatączi ikiewiczj, polecam Panu 
objąć w iegc zas:ęrstwie djżurnocny w Urzęaz e, 
przypadający Panu stosownie dc rozkładu.

Naczelnik P-nesno*.
Pan radca trzasnął p:ęścią w stół. Żona zer­

wała ę z krzesła:
— Co się stało?
— Dyżur mi na uzisiaj wyznaczyli.
— Jakto, przeć eż aopiero w przyszłym ty­

godniu?
— Ano, Załączn k eziicz zachorował, mam 

go zastąp ć.
— To straszne. Bój się Boga: wigilia, Swn;- 

to uroczystt!
— Służba,—ponuro mruknął Niedc pił.
— Nap sz, że jesteś chory..
— Nie mogę. Pociucie obywatelskie urzę­

dnika państwowego Vt kategorji szc.ebet d z pra­
wem ao emerytury i dwumiesięcznej zaliczki — 
nie pozwala mi na kłamstwo. Muszę śćl...

Wśród płaczu dziaieic i złożeczeń żony, rac- 
ca wyszeał na służoę, powtarzając sobie po łacinie 
słówko uroczyste. „Wigilia, wigili.e — czuwanie*.

Na ulicy było świątecznie i pusto. Smeg 
chrzęścił poa nogami jakoś inaczej niż zwykle, 
choć n.gi w przetartych kamaszkach marzły jak 
zwykle. Oddawszy palto woźnemu, który tkwi, 
na swem miejscu jak skazaniec na krześle elek- 
trycznem, usadowił się pan Niedopił przy biurkn 
i zamyślił się. Był myślą nrprzemian to w domu, 
to w kraime złuuzeń, gdzie pląsała mocna zjawa 
w koronie z napisem: .Podwyżka pensji*. Myślał 
i  gor czą i źakm o swej doli. A:e w pewnej chwi­
li przyszło mu na myśl, że pizecież nietylko on 
jeden jest dzisiaj ofiarą cbow.ą ku. Oto na po 
grar.iczu czuwaja w rę noc na mrozie żołnierze 
narażeni metylao na chłód, ale i na zdradzieckie 
kule przemytników czy innych 'złoczyńców. Po­
święcają zacisze w ig lijnego w.eczoru uia aonra 
ogólnego, ala idei. Coż wobec tego znaczy dyżur 
w Ciepłem, Widnym pokoju przy tel.fome. Coż 
to za okara? i rad a zawstyuził się swych 
poprzednich ziorzecen Zapragnął nagle i on 
swym azisiejszym poświęceniem s ę z rozkazu 
naczelnika Pineski pizysłużyć się dobru pow­
szechnemu. Ogarnęła go ządza czynu. Żeby 
Zeby też cuś s.ę srało podczas dyżu u, jakaś na­
gła oepssza państwowej doniosłości, w>m-ig,ją:a 
natychmiastowej decyzji co .do dalszego urzędc- 
wan.a*. jakieś cos niesłychanego. Spojrzał na te­
lefon, zle aparat milczał. Walna depesza nie nad­
chodziła. Upływały długie godziny. Wreszcie znu­
żony radca usnął... O pewnei godzinie wstrząsnął 
nim donośny dzwonek. Teiefonl Pa i Niedopił zer­
wał się,' potarł oczy i schwytił za ołówek. Drugą 
ręką zcjąl słuchawkę:

— Słuchami
— To Wili o? — roziegi się stłumiony głos 

w aparacie.
— Tak, Wilnol
— Mówi Warszawa. Proszę przy,ąć teietu- 

nogram.
— Serce u radcy raniło żywiej. A jednak te 

dyżury « n.erbędnel Godzina trzecia w nocyl
— Słucham
— .Komenda Policji m. Warszawy. D na 24 

grudnia wyszła z demu i dotąd nie wróciła nieja­
ka Mar,anna Niedojaoło, lat 16, zamieszkało przy 
r dz caG . Ubrana w czarne palto...

— Jakie palto?
— .Czarne... Cezary, Zegar, Ameryka, Ro­

wer. Noga, Etna*.
— Nic me rozumiem, dlaczego .świetna ?
— Etna, ja panu daję początkowe litery, 

Ontetnia: E, Etna: Edward, Trąoa, Nos, Arbu: — 
Et.ia*.

— Skąd znowu Arbuz?

— .Nie arbuz, tylko czarne palto, niebieski 
kapelusz i żółte buciki*.

— GunH?
— »Bu— i—ki . Bałwan, Urszula, Ciasto 

Ignacy" .
— Dosyć, r zumeirl Dalej!!
— N.ech pan trk nie krzyczy, bo nic me 

słiszęl .Włosy błon i, oczy piwne, twarz pociągła*...
— Z pociągj? Wypadła?
— N e wypaara, tylko twarz pociągła. Pie- 

truszka, Oliwa, Cyna erki, Igła*...
— Dosyć z tym jadłorpsem, dalej HI
— Koniec! O znalez'en.'u takowej muiado- 

rrić natychmiast kot. endę Główną w W rsza i ; . 
KtO piZ'jął?

— Urzędnik dyżumy.
— Nnzs-islio prosię!
— hi. dopił!
— Jak? Niedobry?
— Nie—do—pil! N:ańka. Izcdoi, Ekspres, 

Dusza, Odwaga, Podwyżka, Indyk, fcapserdak.
— Rozumiem: Nicd ipil!
— Tak. To wszystko?
— Wszystki I Dobranoc...
W ele czasu upłynęło zanim wzburzony rad­

ca zasnął zno-»u O piąttj nad ranem zbudził gc 
znowu telefon z War-zawy. I prn Nieoop.ł przy­
jął teiefonogram, zawiadamiający, iż panna Nie- 
dojadło już się znalazła, łobec czego treść po­
przedniej depeszy unieważn a się.

O dziewiątej rano p erwszego dnia Świąl 
pan radca powróć 1 z dyżuru w smutnem poczu­
ciu spełń antgo obowiązku obywatelskiego ciążą- 
cego na uizędniku VI śtopnir, szczebel b z do­
datkiem rodzinnym, z prawem do emerytury i 
dwumiesięczne, zaliczki. Jim.

Nowości wydawnicze.
Taaeusz Zieliński i Stefan Srebrny. Ldeia- 

tura siarozyinej Grecji epuki niepodiegtuści. 
wzęść urLga. Wzory opracował Stefan Sr ;brny. 
Twoiczosc luuowa — Epos — Liryka: Warszawa, 
Martkowicz l9zb.

Mamy naieszcie przed sobą tak długo o- 
czekiwaną część diugą — wprawdzie jeszcze nie­
zupełną — .Literatury starozyinej Grecji*. O ile 
pierwszą część .zaiys* stanowi komentarz du 
urujjiej części .wzory’ , to druga ilustruje 
p.erw-zą.

c-zytelnik — tai\a zresztą jest intencja au­
torów — by zrozumieć dobrze .zarys*, musi czy­
tać obie części równolegle.

Każdemu bowiem rozdziałowi .zaiysu* od- 
powiaua stosowny rozdział we „wzorach*. O' 
„zarysie* mówić nie będziemy: znalazł on już 
: woje oceny, mieszczące się w samych superia- 
tywacn. Chcemy jeno oniowtć część arugą.

Tłumaczem jest piofesor filologji klasycz­
nej na Uniwersytecie Wileńskim. Można się więc 
było obawiać, czy naukowość profesoia me za- 
biła piękna tkwiącego w poezji starożytnej Gre- 
Ków. Dotychczasowe bowiem nieudane tiumacze- 
niu, dokonywane przez profesurow, jako też prze­
kłady wydawane pod egidą jednej z najpuważ- 
niejszycn naszych nrm nakładowych, nietylko 
nic w-oudzały zamiłowania do piękna antycznego, 
iecz wręcz p.zeciwn.e zniecnęcały do mego. Pr-te- 
a.ady zaś autorów starożytnych w dzisiejszych 
czasach zobojętnienia, a nawet wrogiego usto­
sunkowania się społeczeństwa uo nauczania tilo- 
logji Klasycznej, powinny mieć prócz celu sze- 
rz .iia  pię.tna również cel niejako propagandowy 
vjak zre^tą'wszelkie p.zekiady z obcycn języ­
ków): zjeaname sobie jaknajwięcej mitóSników. i 
przez uobre tłumaczenia skłania czytelnika, by 
s.ęgnął wprost do, źrouła, uo oryguiaiu, Mogia 
więc powstać obawa, czy sam tłumacz — proie- 
soi nie dostarczy uroni wiasnym przeciwnikom. 
Jednak już pierwsze przeczytane kartki pokazały, 
iż obawy były p.onne. „Naukowość* profesora 
przyczyn.ła się jedynie _o koizystania z jannaj- 
lepjzycn źrodet (ostatnich wyuań tekstu;, zro­
zumienia Dez reszty treści utworu przez wgłębie­
nie się, jak można najlepsze, we wszelkie odcie­
nie języka greckiego, icrotko mówiąc tłumacz 
zżył mę z językiem tekstu, tak jak z własnym 
polskim. Ale to nie wystarczałoby jeszcze do 
dobrego wywiązania się z podjętego pizez siebie 
zadania. Prócz tego . tłumaczowi w p-jinoc iść 
musi wysoko rozwinięte ouczucie piękna i talent 
poetycki I te wszystk.e cecny znajdujemy w 
przekładach Autor odtworzył poraź wt_>ry po 
polsku dla nas to, co utworzył Grek uia swych 
rodaków. Rozumiemy tieść utworu u^monale 
Nie będziemy musieli uciekać się do uomysłów. 
jasnem jest w rycn przekłauach dla nas co mó­
wił swoim Homer lub Alkaios. Ka2uy z nas u- 
chyli czo.a przed twórczością grecką, bo zroeu- 
mit potęgę ducha, ikwiącą w tycn utworacit. Po­
każą mu „ne nowe noryzonty, pogłębią jego 
zmysł estetyczny i sktonią go napewno uo szu­

kania nowych dróg dla swej wiedzy. Nie bez 
wzruszenia czytać będzie nieśni lucowe, podzi­
wiać lapiuarną zwięztość przysłowia greckiego ta 
tłumacz w przypisach pouaje mu odpowieunie 
polskie), zachwyci go rozlewność epiczna (szko­
da, ze tłumacz nie dał nam własnych przekładów 
lljady, jeno ograniczył się do Odyssei), zobaczy 
jakie nyły odpowieuzi wy .oczni delfickiej, ujmie 
go głębokość myśli filozoficznycn i piękno liryki 
greckiej. Znajdzie tam epigran.aty greckie, z któ­
rych jeden pozwolę sobie pi zytoczyć z zaznacze­
niem miary wierszowej. (Epigr. Piatona ku czc. 
Arystofanesa).

„Chram znalazły Charyty, co nigdy w gru­
zach me legnie: Arystofana duch chramem im 
będzie po wiek*.

Przeczyta następnie czytelnik wyjątki z 
jambografów, bajek Ezopa, a ,uż napewno porwą 
go przekłady z n.diki ruonodycznej (Alka.os, Sa­
ro i inne) i z rneliki chóralnej (prześliczny prze­
kład Fig 1 1 by kosa).

Tak będzie odczuwał każdy, komu jest 
obcy język grecki, a nie obce odczucie piękna. 
Filolog zaś, wziąwszy tekst grecki do ręki i po- 
lównawszy go z przekładem, zobaczy ourazu, że 
autor ani na krok nie odszedł od oryginału. Nie 
znaczy to tylko, że dał nam dosłowny przekłau, 
że użył tycn samych Stów co ma ory ginał. Ttu- 
niacz odtworzył nam wiernie stronę językową, 
ale jej nie sfotograiował.

Prócz tego zachował nam rytm oryginału. 
Jakie są trudnuści związane z zachowaniem ryt­
mu oiyginatu w przekładzie wie dobrze każdy 
filolog. Nie będziemy się tu spierali czy tak na­
leży tłumaczyć, bo już z samego założenia uy- 
uaktycznego celu „wzmów* wynikała ekwime- 
tijczność przekłauu. Ekwimetryczny ten formal­
ny przekład nie zabił jednak rytmu nastrojowego, 
tkwiąctgo w każuej pieśni greckiej. Czytelnik 
polski otrzymał więc w tym przeKładzie: zarówno 
budowę metryczną oryginatu, jako też samą 
treść istotną utworu z zachowaniem wszelkich 
artystycznych walorów. Oczywiście, że w tanim 
zbioize nie wszisUo może stać na jednakowym 
poziomie. Wynika to zresztą z różnorodności 
wzorów.

Każdy bowiem utwór przynosi nowe tru­
dności tłumaczowi, jakoże ma i w formie i w 
treści coś nowego, indywidualnego. — Pokonać 
wszystme truaności jest rzeczą niemożliwą.

Książka ta powinna znaieść się w ręku 
każdego mnośnika kultury antycznej—a już nie- 
. bęuną jest dla nauczyciela polonisty i filologa. 
Dla nich ważniejsze są „wzory' od „za- 
r>au“ , bo treść „zarysu* mogą znaieść. W in­
nych podręcznikach ntcinieckicn lut francuskich 
(rzecz .asna nie uędą miel/ ujęcia z.ielińskie0o), 
gdy części drugiej niczem zastąpić nie mogą. 
Oddauzą im „wzory* nieocenione usługi, czy to 
gdy pulonistd mówić będzie o wpływach litera­
tury greckiej na polską, czy też gdy f.lolog zech­
ce uczniom pokazać gieciue wzuiy Horacego.

Czekamy z niecierpliwością na ddlszy ciąg 
„wzorów*. Dział ich drugi przyniesie przekłady z 
konreuji i iragedji, dziat trzeci zawierać będzie 
przekłady pruzy greckiej.

Jeszcze jedna uwaga. Książka ta, która z 
pewnością stanie się nieodzownym podręczni­
kiem szkolnym jak i też ze względu na wartość 
swoją zasługuje na bezwarunkowo lepszy papier 
niż ten, na którym została wydrukowana.

H. S.

Wydawnictwa gwiazdkowe dla dzie­
ci i młodzieży. — Przekłady z lite­

ratur obcych.
Przekłady wydane w tym roku, bądź jako 

nowości, bąuź jako przedruk rzeczy wyczerpanych, 
należą pr<ewazn.e do dwóch ro.zajuw literatury 
uziecię.ej—do literatury fantastycznej i podróżni­
czo przygouo.vej.

W dziale pierwsiym na szczególne wyróż­
nienie zasługują awa klasyczne utwory angielskie: 
„Tajemniczy ogró i" F. ri. Burnett, autorki ulu- 
Dionego „Małego Lorda* (utnę rzeczy w wydaniu 
Geoetnnera i nolfta). W „Taj mmczyni Ogrodtie* 
wplotła autorka do przepięknych obrazów wpływu 
ptzyrody ■ na uszlathetni.n e duszy dziecka czai 
tajcmuiczoSJ, nadający Książe cechą szlachetnie 
poetycką. „Aia w Krainie czarów" Lewisa Cdiuila 
uównież wyd, Gebethnera i Wolifa); ten prawzór 
fantastycznej powieści, zyskał w tegorocznej sza­
cie, nadanej książce przez wyaawcow, niemały u- 
roK uzięki pełnym humoru barwnym i czarnym 
ilustracjom Kamila Mackiewicza.

Mi togaty świat fantazji, okraszony pogod­
nym humorem i zajmującą fabułą, wprowauza też 
wydana w „bibljotect Iskier*—,, olka światów" 
H. Ahorge‘a. Charakter fantastyczny.'klechd o bo­
haterach, tymrezem greckich, wzorowo przełażo­
nych przez \V, Berenta,—ma Książki p. t. „Hero- 
je“  .Ch&rleta Kin0sl :ya (wyd. Gebetan. i Wolffa), 
/.ujmujący temar, ulent nar .torski autora i wielka 
jtgo eruuycja dały całość pierwszvrzędną pod 
wzgędem treści, przybiartej staraniem wydawców 
polskich w estetyczną szaię zewnętrzną. Pozosta­
łe przekłady należą, najogóm ej biorąc, do litera­
tury podróżniczo-przygodowtj. «V dtiale tym wy­
różnia się nawpół oryginalny, nawpół zapożyczo­
ny utwór (wydany pizez VI Arcta) Jarosława 
Iwaszkiewicza: „Jeździec bez głowy", opracowa­

ny na Kanwie opowieści Maene Reida, z tą róż­
nicą, że pej aż p erji zamienił autor po‘ski na ste­
py Podola i Ukm ny.

Księgarnia Ś-go Wojciecha w Pozur.niu wy 
dała poraź pierwszy następcę 1 ondons. J  O. Cur 
woGda, którego starannie nrzetożoną opowi fć o 
szarym niedźw edziu „The GHzzli" — pod o t 
„W ładca skalny" doskonale zaleca tego autora. 
Pczat^m sięgnęła księg?rni« Ś-g i Wojciecha i w 
tjm roku ao niezawodnej skarbnicy pisarzy tej 
miary co Fenimore Cooper, ktorego klasyczny 
już dz.siaj: „Ostatn Atwhikain" wydańy zostd, 
jako, drugi z cyklu przygód „Sokolego Oita", me 
w skrócie, jak to czyniono dotychczas, a.e w peł- 
n*m brzmieniu oryginalnego tekstu. Dla haretr-y 
zwłasz.za stanowić będzie cykl ten przygot jwa iie 
nieocenione. A

Porar pierwszy również zap zn3ła ks ęga-- 
nia Sw. Wojciecha młodych czytelników p lskicn 
z utworem płodnego i f iczytn-go pisarza włos­
kiego — E  saigari, ktnrego „Gór< śwlatł/‘- op 
suje w sposób fascynujący awanturniczą wyprawy 
po Diylant Kohi> oor, odsłaniającą tajnini JżungF 
indyjskiej, wiedzę i sztuczki fzk rów, oraz obycza­
je mieszkańców.

C kl pięknie, specjalnie p darkawo wyda­
nych dla starszej młodzieży powi ści J  icsa Lon­
dona z życia psów w ęc: „ J . r r y  z wysp", „M ik 
brat Je rg y " i „B ia ły  k ieł", jest ładnym tego­
rocznym darem dwiazdkawym T-wa W y awrt czego 
„Rój*, które też zasłużyło się literaturze az.ecię 
cej wydeniem w tym roku nieśmiertelna „Chaty 
wu,o Toma".

Pisząc o wydawnictuach naszych gwiazdko­
wych zapominać nie*olno o wyuawnictwach pe- 
rjodycznych, które, zaprenumerowine w prezencie 
gwiazakowym, przez cały rok darzą czmtwę i 
młodz.eż zajmującą i żarową lekturą. Dc wyd «w- 
nictw takich należą: „Dobre książki dia m-.c 
dzieży" — specjalne na gwiazdkę przystrojone w 
czdoaną szatę zewnętrtną pizez wydawcę jej J 
Martkowicza, a także „Książki różowe" — dla 
młodszej dziatwy i „Książk! błęk tne“ —dla mło­
dzieży. Oba te wydawnictw! zasługują na jaknaj- 
szersze ich rozpowszechnien.e, R. C.

R L C H  S T R Z E L E C K I
Stosunek Zir. Strzeleckiego wyborów.

Wobec rozw ązania t powodu ukoń­
czenia kadencji Se,mu i Seuaiu, kraj zna­
lazł w obliczu roepuczynającego się 
okresu wyborczego. Związek Strzelecki, 
ząrowno jako całość jak i w swych po­
szczególnych częś.iach w mySl rozkazu 
wlaaz zwierzchnich czynnego udziału w wy­
borach me weźmie, ponieważ jest organi­
zacją P. W. ściśle związaną z państwem, 
organizującą szerokie masy młodzieży i re 
zet wistów. Cżłonkow e Zwitku nie stano 
wią jednej grupy politycznej, przeciwnie 
sympaije icn pod tym względem są po­
dzielone, choć wscyscy stoją na stanowi 
sku  zasabniczem-państwowem. Członkom 
me wono naieżeć do Komitetów Wybor­
czych, brać udziału w agitacji wyborczej 
jako strzelcom t zn. nie wolno podpisy­
wać odezw wyborczych z tytułu stanowis­
ka, zajmowanego w ZwiązKu, nie wolno 
wystąpow.ć na wiecach i zgromadzeniach 
w mundurze i t. d. Natomiast nie jest dla 
Zw. Sirzel. obojętnym wynik wyborów. 
Zw. Strzel, jak każdy członek organizacji 
zbyt silnie jest całą duszą z Marszałkiem 
Piłsudskim związany Wszyscy strzelcy ja­
ko obyn ati le winm wziąć udzidł w wy jo­
rach, popierając ze wszystkich sił te kie- 
rankf, które dowiodły, że interes państwo­
wy stawiają ponad wszystkie inne. Rząń 
Marszałka Piłsudskiego wyraźnie zaryso­
wał swój program: wzmocnienie władzy 
wykonawczej, zdrowa gospodarka finanso­
wa, rozsądna polityka postępu społecznego 
— oto dotychczasowy plon pracy rządów 
porriajuwycn. Naa tem wszystkitm u Mar­
szałka P.łsudskiego go'uje specjalny, wła 
ścuy Jr nu i tym, co t Nim idą, stosunek 
do p ństwa. Państ#o jest dla nas wszyst­
kich najdroższym skarbe n, który strzec 
należy i wzmacniać. W wynorach obec 
nych zwyciężyć musi myśl p-msiwowa. Nj 
tem stanowisku stanęła w Puls/e demokta- 
cj-, ją też ci wszyscy, co prag ’ą utrwale­
nia się rządów Marszałka, poprzeć winni 
M'ycńodząc z powyższych założeń Z#»ązek 
Strzelecki nie będzie jako organizacja an­
gażował’ się ani pośrednio ani bezpośreć 
nio w walce wyborczej oraz wzbronionem 
jest, aby poszczególni członkowie używeli

w celach wyborczych munduru lub zaimc- 
w«nugo stan wiska w Zw:ąrku. Natotsial>t 
Zw. Sf z. zwrac* się z tpeiem do wszyst­
kich człorków, aby spełnili swój obowią­
zek przy wyborach jako obywatele pań->t- 
wa, któiym a b .o  O :zvtny tak jak Pierw­
szemu Ouywatelowi Marszałtowi P łsud- 
ńkie nu jest najwyższym ceiem. V*.

Rozmaitości.
Kunkurs cr.dt małżeńskich.

M' nuejscowośri Dummow, w Kantonie Es- 
se'.s, zachował się ao azisLjszego dna jeden z 
najciekawszy :h zwyc-Łjów ang elskich. Uroczy­
stość ta, Która ściąga coro>.zni« znaczną ilość u- 
czestniKów, polega na tem, iż przed atTupauiem, 
zlożonyui z ttładr miasta, przechoszą koleinc 
wszystkie pary małżeńskie, .ubiegające się o na­
grodę cc nsjenotliwsze i najbaidziej zgoune po­
życie. Konkurenci pouzieleni są na dwe kategorjt: 
pierwsze składa się ze surszych par, które musrą 
udowudnić, iż żacna sprzeczka mezaKtóci * niguy 
ich d imj; w drugiej są młode małżeństwa, msją e 
za sobą ruk przyna,mniej wspćln go pożycia.

Pod obszernym nam otem  wzniesionym na 
polu wyś.igowem, znajjuje się estrada, na której 
zasiadają cz łonk ow ie  jury. Przed nimi, sieaiąc na 
ławeczce, konkurujące pary pouuają s ę poKolei  
licznym inuagacjom. Starszy, poważny p„n, grają­
cy rolę prokuratora, zadaje szereg pytań, stara­
jąc się orzyłapać ich na sprzeczności ch, tub 
przesadzie.

Po Si^ończonem przesłuchaniu, zatrzymuje 
się dwe pary małżeńskie — jeuną z najstarszych i 
jeuną z najmłodszych, które podjaje się poi.owme 
ściślejszemu bjuan.u. Poczem małżeństwa te ogło­
szone są zwycięzcami konkursu i obnoszone uo- 
koła namiotu na krzesłach, uźw.jianych przez męż­
czyzn, ubranych w tradycyjne białe bluzy.

Gaproy adzeni napowiót przeć estradę, wzo­
rowi małżonkowie SKłaaają przysięgę weuług an­
tycznej formuły i na klęczkach, z rąK jury, oabie- 
rają mgrouę

T rauycja ta bez. ątpien.a jest godną posza­
nowania, cnoć m iło poetyczna, nagroua bowiem 
jest... pół piosięcia!

Ultr&-fioletowe dzieci.
W niemiecki =m mieście Utrecht przygoto­

wuje się pod Kierown.ctwem szkolnego iupe .tora 
sanitarnego dr. HmgMa ciekawe tiOświauczente, 
mające na celu stwierdzenie właściwości nowego 
rodzaju szkła, przepuszczającego uitra-fioletowe 
promienie słońca.

Utrech-Kie władzt szkolne postanowiły po- 
dziel.ć dzieci na trzy giupy, równj so ;ie wieKit^n 
i rozwojem tizyczn, m. Dzieci te uczyć s ę bęją 
w d-cn salach identycznych, wystawionych jedna­
kowo na działanie słońca, jedyna różnica polegać 
bę lue r.? tem, że w p erwszej okna pozbawi ,ne 
bęaą szyb, w drugiej szrby będą ze zwyhłego 
szata, trzecia zaś posiau.ć będzie t. zw. „Vitagiaas 
żyli szyoy, priepuszczające ultra-fiolsto *e p’rO' 

mcmie stonca. Po upływie kilku miesięcy porów­
nane Dęją waga, wzrost i stan zdrowia oz.eci po- 
szczegćinycn sai.

Podobne doświacczeme, pr/tprowadzone w 
Anglji wyKazało, ,ż w porOwnaniu z pozostałem! 
grup„m\ dzieci uczące się w sali o szvbacb „vi- 
tag.ass*. miały o 1.49 klg, „agi i 16 mm. 25 wzro­
stu wiecej. Krew ich Loga^za była o 8.61, a u- 
częszczame do szkoły o 3 73°/o lepsze.

Przcpuwiednie d-ra Tesla.
Dr. Tesla, wynalazca motoru indukcyjnego, 

zapowiada, >2 wkrótce samoloty, pozoawioue cięż­
kich motorów i rezerwuarów benzynowych, zao­
patrzone będą jedynie w lekitie aparaty elektrycz­
ne, które za pomocą telegrafu bez ui_tu czerpać 
będq awoją siłę ze stacyj nadawczych, znajaują- 
cych s.ę na zmim.

itacje te będą również zaopatrywały w snę, 
światło i ciepło wszystkie fabryki i inne przed­
siębiorstwa, którym to będzie potrzebne

MTlgotne powietrze, przesycone prądem elek­
trycznym pokryje pustynie roślinnością, a wysłe. 
na telegratem bez drutu siła, potężniejsze od 
sławnych ^promieni śmierci* niszczyć będzie z 
dalekie, omegłości nieprzyjacielsk e sarno.Jty.

ir. Tesla mi nadzieię wybudować niedługo 
najf otężmejsze zacłady, % których zastosować 
się didzą najnowsze jego wyntlezki.

„Zresztą zrealizowałem już najgorętsze mo- 
je pragnienia- mówi dr. Tcsia. Mając 9 Jat buoo- 
w*łem ma.utkie turbiny wo me na rzeczce, prze- 
ptywającej osok mego domu rodzinneKO (Su.iljan 
w Jugostawji,. Czj tałtin wó -czas k lążkę o wo- 
dospaaach Niag^ry i powiedział rn mojemu wójo- 
w., ze Kiedyś za/ożę tam turbinę. K edy w roku 
.865 uTi.-łem moje turtmy ptruszane wodospa­
dami N agary uderzył mnie faiU. iż urze :zywistm- 
ło się to, co Dyło niegdyś szalonem, dziecmiiem 
marzeniem*.

Sini! luimiiii io potuja pansi wal

nr„:k.ck_ WinrLiTiony

P a i e i i i  lasnEKtora u i E j i  m.
R a u l de Boisstgne 

b. inspektor paryskiej Surete Gęnerale.
ROZDZIAŁ I.

Trzyaziestoletma wojna z wrogami spo- 
le.zeństwa Spotkanie księcia Walji z 

bandytą
Przypcmina.ąc subie dzieje mojej 

trzydziestoletniej wojny z przestępcami 
wszelkiego rodzaju, mięazj którymi znaj­
dowali się też słynni kryminaliści, szpiedzy 
i szantażyści, zatrzymuję się często dc 
drobnym, lecz dla mnie decydującym wy­
padku kradzieży, którego ofiarą byłem ja 
tam. Jakiś długoręki dryblas ulżył mi wte­
dy i wyciągnął z kieszeni portfel w wago­
nie paryskiego Metro (kolej pudz.emna).

Oburzony nieoczekiwaną stratą, zde­
cydowałem się wówczas poświęcić swą kar- 
jerę tropieniu luazi, którzy opierają swój 
byt na okradzeniu bliźnich i na pupełnia 
iiiu przestępstw, stawiających ich pota ob- 
-ębem prawa i społeczeństwa.

Nie zamierzam jednak nudzić was, 
moi drodzy opisem moich omyłek i wpa 
dunków, które popełniałem w zaraniu mej 
karjery detektywa. Z bogatei skarbnicy wy­
darzeń, w których brałem czynny i dtcy 
uujący udzfał, wybiorę to tylko, które za 
rówjio ze względu na osoby działające, jak 
i na sam akt DrzestęDStwa przykuwały 
uwagę.

B luf f .
Był to rzadki wypadek. Jeden z naj 

wytrawniejszych i naiśmieiszych rzezi- 
miesZKÓw międzynarodowych wślizgnął się

w niezwykle sprytny sposób dc wagonu 
salonowego pociągu, wiozącego ówczesne­
go księcia Waiji (oDecnie k.ól Jerzy V), i 
zdołał niepostrzeżenie skraść tekę k3ięcia 
jego papierami osub.stemi Rociąg, któryrr 
ks. Walji udawał s-ę na Riwierę, stał na 
paryskim aworcu Północnym.

Złodziej drapnął, unosząc ze sobą 
bardzo ważne dokumenty oraz kilka klej­
notów, które ks, Walji wiózł, jako prezent 
dla cesarzowej Eugenji, mieszkającej pod­
ówczas w Mentonie

1 ego dnia dyżurowałem na dworcu 
wraz z doaanym mi du pomucy cfddziałem 
policjantów, aby współdziałać z towarzy­
szącymi następcy tronu detektywami angiel­
skimi. Pociąg stacjonował na dworcu za- 
leawo pięć minut; peseł angielski i człon­
kowie rządu Republiki składali właśnie ks. 
Walji wizytę, gdy wtem wpadł na mnie, 
wzburzony i zafrasowany, mój szei, zawia­
damiając rr.nie o zaszłym wypadku zuchwa­
łej kradzieży.

— Teka musi być odnaleziona zi 
wszelką cenę, zunim Jego Królewska Wy­
sokość spostrzeże się, żejgj niema—oświad­
czył szef.

Zarządziłem szczegółową rewizję na 
dworcu, a jednocześnie skomunikowałem 
się telefonicznie z prefekturą policji, pro­
sząc usilnie o zaaresztowanie natychmia 
stowe wszystkich znanych policji przestęp 
ców, których moźnaby posądzić o popeł­
nienie tak zuchwałej kradzieży. Odchodzi­
łem właśnie od aparatu te!efonicznego. gdy 
vtem orzebiegł ob k mnie jakiś jegomość. 
Zdążyłem .eszcze przyjrzeć się jego twarzy 
i nagle zdecydowałem, że to jest właśnie 
człowiek, który był zdolny do popełnienia 
kradzieży. Był to jakiś niewytłumaczony, 
intuicyjny odruch, który, trzeba to zazna 
czyć, przysługuje się równie często ścigają­

cemu, jak i ściganemu. Juies Lemcine, on 
to był bowiem we własne; osobie i ja po­
znaliśmy się wzajemnie; Lemcine zniknął 
momentalaie. kryjąc się w najbliższym tu­
nelu Mćtto.

Poskoczyłem natychmiast za nim; Su- 
reWe ścigała go oddawna, a listy gończe za 
nim rozesłała poliejsi niemiecka i o-efekiu- 
ra kilkunastu miast f-ancusktch. Właściwe 
nazwisko Lemoine a brzmiało: Arsene Łu­
pin. Łupin należał do arystokracji świata 
przestępców, nosił się wytwornie i pozor­
nie nie odróżniał się niczem od elegantów 
z rue Je la Paix.

Biegnąc, ściskałem mocno w gerści 
browning, wiedziałem bowiem, żt Łupin 
nie będzie się wahał użyć broni, jeśli spo­
strzeże, że niema dlań ratunku. Ale gJym 
już dobiegał do barjery kontrolnej, Lemoi- 
ne Łupin zniknął w tłumie i nie pozostało 
mi mc innego, jak wrócić znowu do tele­
fonu i prosić prefekturę o wysłanie agen 
tów aa miasto w celu zarzucenia sieci.

W kajdankach.
Tymczasem książę Walji orzejechał nr 

dworzec Ljnński, aby ta wsiąśi ao "ociągr 
linji Paris—Lyon—Mediterra..će. Szedłem 
zwolna wzdłuż sznuru -wagonów; zajrzałem 
przypadkowo do jednego z wagonów sy­
pialnych i tam dostrzegłem przez okno sie­
dzącego najsDokojniej w świecie mego Łu­
pin1*, zajętego żywą rozmową z elegancką 
dsmą.

Wskoczyłem do wagonu, wszedłem dc 
prz;dzia?u i w okamgnieniu założyłem Łu­
pinowi na ręce kajdanki; zaprowrdziłem go 
do szefa, który stał na peronie, rozmawia- 
ląc z grupą tajnych agentów.

— Oto przestępca!—rzekłem. Ten to 
osobnik, przezywający się Lemoine, skiadł 
ks. Walji teczkę.

— Ra-j ! — odparł szef, — ale mema 
żadnych domopow; teka księcia odnalazła 
się juz.

i tak było w rzeczywistości Zgubiona 
teka została znaleziona przez kogoś ze 
świty księcia w salonie, a zawartość jej 
była nienaruszona. Lemoine uważał, rzecz 
prosta, za właściwe zwrócić tekę, której 
kradzież mogła skierować nań ' pościg 
wszystkich agentur policyjnych.

Łupin został jednak zatrzymany w a- 
reszcie na podstawie oskarżenia o inne 
przestępstwa: później zasądzony na 10 lat 
wjęeienia. Nasze następne spotkanie miało 
miejsce w Deauville, gdziem mu przeszko­
dził w ogiabieniu p. Clemenceau. Za ten 
czyn recydywisty został Łupin skazany na 

I dożywotne osiedlenie w Kajennie, gdzie do­
tąd jeszcze przebywa,

Klejnoty koronne cesarza Franciszka- 
Jozeta.

Względy natury politycznej i dyplo­
matycznej me pozwalały mi dotychczas 
wspominać o zajściu poniższem, Dzisiaj 
można już mówić o tej sprawie. Chodziło 
mianowicie o kraazież części klejrotów ko­
ronnych Habsburgów przez pewną szykow­
ną paryżankę z półświatka, która cieszyła 
ślę względami cesarza Franciszka-Józefa i 
pyła przezeń zaproszona do Wiednia.

Udało mi się wpaść na trop sprzysię- 
żenia od samego początku. Pierwsze podej­
rzenie powziąłem, słuchając w przedsionku 
Hotelu Ritza rozmowy, prowadzonej przez 
ową paryżankę z młodym człowiekiem in­
spiratorem całej afery.

Stary cesaiz, który zwiedzał corocznie 
paryż incognito w towarzystwie małej świ­
ty, zajmował apartamenty w Hotelu Ritza. 
Razem z dwoma attachós wiedeńskimi, 
pięcioma agentami naszej Suśt\  Oraz

dwoma agenUm;' austriackimi obseiwowa 
lem starszego pana i czuwałem nad jtgo 
osobą, co nie należało do łatwych zaa-n, 
iie ze miał on zwyczaj wydalania się z ho­
telu o wszelkich możliwych porach dnia i 
nocy bez uprzedzenia swej świty.

•

Klejnoty.
Wspomnianego dnia dyżurowałem w 

hallu hotelowym i, stojąc poia grupą 
paim, dosłyszałem urywki z rozmowy, pro­
wadzone, przez pannę Germaine. Z u-vw- 
ków tych domyśliłem się, że chodzi tu o 
szeroko zakreślony plan zrabowania klej­
notów. należących do cesarza. Ale dopiero 
znacznie później mogłem się dowiedzieć, 
jak wyglądały te klejnoty.

Zauważyłem poprzedniego wieczoru, 
iż m-llt Germaine udało się zawrzeć zne- 
joirość z cesarzem, a ubecność pięknej 
bransolety brylantowej na jej rę^u utwier­
dziła mnie w przekonaniu, że cesarz uległ 
już jej urokowi.

Trzy dni później cesarz opuścił Pa­
ryż. Zaniepokoiło mrie, iż m Ile Germaine 
poleciła tragarzowi wnieść swoje walizy do 
zarezerwowanego przedziału w pociągu 
wieatńskim. Zakomunikowałem agentom 
austriackim o swych podejrzeniach i by­
łem niemfło zdumiony ich obojętnością. 
Gdpowiediielt mi wzruszając ramiona­
mi, że skoro J C. Mości poduha się tak e 
towarzystwo, no to truano...

Próbowałem ich przekonywać.. Na 
nic. Skoro panna G. pozostaje pod opie­
ką cesarską, nie moż^a nic na to pora­
dzić. Zdecydowałem się pojechać samemu 
w tron za awanturnicą i wskoczyłem do 
poc.ągu -

W czasie podróży spacerowałem po 
korytarzu i wchodziłem do przedziału, w 
którym czarująca Germaina zostawiła swe
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Rocznik Prawniczy ' ileński
Przed paru miesiącami ukaz„ł się 

drugi tom Rocznik* Prawniczego Wileń­
skiego. Wydawnictwo Rocznika jest do- 
wćhiem żywej i twórczej pracy prowadzo­
nej na placówce naukowej i kulturalnej 
jaką jest Uniwersytet Siefana Bet >rego nr 
Ziemiach Wschodnich Rocznik Prawniczy 
jest organem Wydziału Prawa i Nauk 
Soołecznyth, oraz T-wa Prawniczego irr. 
Daniłowicza, Nie należy jednak cg ani 
czyć znaczenia tego wydawni twa do je. 
nej tylko dzielnicy. Ukazan e się prac na­
ukowych, zawartych w Roczniku, wnosi 
niezmiern:e bogaty wkład do całej litera­
tury naukowej polskiej. Znaczenie zaś i 
warh ść naukową tych prac zawdzięczać 
należy wybitnemu zespołowi współpra ow- 
nikćw Rocznika.

Na srczególue uznanie i wdzięczn ść 
zasługbjc. orzeaewszystkiem Komitet Re­
dakcyjny, któ'y dzięki svej nadzwyczajnej 
przedsiębiorcze ści i enetgji potrafił doko­
na ć dzieła wydawnictwa Rocznika w dzi­
siejszych tak tiudnych pod tym względem 
waiunkach. W pierwszym rzędzie hołd 
wdz ęczności złożyć należy Naczelnemu Re­
daktorowi d . prof. Wacławowi Komarnic- 
kiemu właściwemu inicjatorowi i twórcy 
całej akcji wydawnictwa Rocznika. Jego 
to niewyczerpanej energii i ciągłej pieczy 
zawdzięczać przedewszystkiem należy uka­
zanie się Rocznika.

Część pierwsza Rocznika obejmuje 
szereg rozpraw o ęharakterze ogólno na 
ukowym. Przy przeglądaniu tych rozpraw 
uderza bogactwo i różnorodność przed­
miotów, o ktorycn te rozprawy traktują. Da- 
e sę 'ednalc zauważyć pewna nierówno- 
mierność w rozkładzie mateijału. (Uwaga 
ta dotyczyć może również i tomu pierw 
szego Rocznika). W porównaniu z bardzo 
obszernie omawianemi zagadnieniami z 
dziedziny prawa cywilnego, prawo kaine 
przedstawia się stosunkowo szczupło. Acz­
kolwiek W ino wzbogeca w tej dziedzinie 
literatuię naukową polską bardzo nau'et 
znacznie. Szkoda prawdziwa, że prace te 
nie ozdabiają kart rodzimego wydawnictwa 
Roczn.k bowiem Prawniczy Wileński w ca 
łości zyskałby na tern dużo. Pozatem 
wśród prac naukowych całkowitą niemal 
przewagę mają rozprawy w płaszczyźnie 
dogmLtycznej, specjalnym zagadnieniom 
prawa poświęcone. Brak natomiast zuoełny 
jest prac o charakterze ogólno *- teoretycz­
nym. A i w tej dziedzinie zupr-łnie uzisad- 
nione wydawałyby się oczekiwania cd 
Wilna.

Przejdziemy obecnie do krótkiego 
przeglądu poszczególnych rozpraw, za*ar- 
tych w drugim tomie Rocznika.

Pierwszą zkolei jest praca prof. Eu 
genjusza Waśkowskifgo pod tytułem .Przy­
znanie stron w procesie cywilnym*. Trak­
tuje ona o Dardio ważnem i skomplikowa- 
nem zagadnieniu z dziedziny Drocesu cy­
wilnego. Artykuł zawiera bardzo głębokie 
i wszechstr. opracowanie kwestji przyznania 
stron. Przeprowadzona jest szczegółowa i 
dokłzdna analiza różnych wypadków i form 
przygnania co do ich istoty prawnej, zna­
czenia,-jako środków dowodowych, craz 
jako faktów prawnych, wywołujących te albo 
inne skutki orawne. Wywody prof. Waśkow 
skiego p^dme są na bardzo szerokiem tle 
h>stcrycznem i poiównawczem Analiza bo 
wiem przyznania stron sięga do źródła 
tej instytucji, mianowicie do prana r.ym- 
skiego. D Jej Dod ny jest bardzo obszerny 
mater'ał porównawczy, czy to w postaci 
różnych koncepcyj dogmatycznych oderwa- 
nyeh, czy to w formie, w jak.ej kwestia ta 
ocyklowana była I ud jê t Drzez różne u 
stawodawstwa. Oprócz niezmiernie ważnej 
i cennej zdobyczy ogólno naukowej, jaką 
literatura polska z dziedziny prawa cywil­
nego uzyskała dzięki ukazaniu się omawia-

wallzy. Walizy były jesz-ze na s v  jem 
miejscu. Germalii2‘y natomiast ani ślauu. 
Jeden z agentów austriackich zakomurifco 
wał mi z uśmiechem, że m-lle znajduje się 
jako gość w salonce cesarskiej.

Wysokie wpływy.
W Wiedrnu awanturniczą damę od­

prowadził do na,iepszego hotelu osobisty 
ad utant cesarza. Podążyłem za nią i ulo­
kowałem się w tym samym hotelu. W 
dwa dni później przyłapałem moją panni­
cę na poifnej roznowie w hallu hotelo 
wym z tym samym jegomościem, który 
inspirował w Paryżu c«<Je przedsięwzięć.e.

Tak przeszło parę dni. M lit Germai- 
ne prowadziła s’ę bardzo correct, wyjeż­
dżała tylko od czasu do czasu luksusową 
limuzyny w niewiadomym kierunku. 
W krótce przekonałem się, że moie szanse 
nie są nadzwyczajne. Policja wiedeńska 
odmówiła mi kategorycznie swego popar­
cia, zasłaniając się względami na osobę 
cesarza, który me tolerowałby w żadnym 
razie molestowania jego osobisiych znajo­
mych. Postawiłem wniosek, aby wydalić 
podejrzaną parę, jako niepożądanych cu­
dzoziemców; przekonałem się jednak, że 
wpływ cesarza był tak wielki, iż żadna in­
stancja nie chciała wziąć na siebie ryzyka 
złożenia podornej propozycji.

Wywiad
Pewnej nocy stwierdziłem, iżGermai- 

na i jej wspólnik uregulowali racnur.ki ho­
telowe i przygotowywali się do opuszcze­
nia stolicy O jedenastej rano zajechała po 
Germ.inę limuzyna, a o l-ej pp wróciła 
tern samem autem do hotelu, gezie czekał 
już ra nią jej towarzysz.

Sprowadzono auto z pobliskiego ga­
rażu, wladowano na nią bagaże szanownej

nej pracy, posiada ten artykuł ogromnie 
doniosłe znaczenie praktyczne. Zbliża się 
bowiem czas wprowadzenia w życie po1- 
skiego projektu ustawy postępowania cy­
wilnego. Instytucja przyznania stron rów­
nież ma w tym projekcie swoje tformuło­
wanie. Dlatego też ważnem i ceanrm jest 
poddanie analizie odnośnych artyf ułów' pro­
jektu polskiego dokonane przez prof. Waś- 
kowskiego- Anzlza ta wykazu) bowiem 
wiele bard to poważnych wątpliwości i za 
strzeżeń, jakie się nasuwa ą przy irter:re- 
lowaniu tekstu projektu w kwestji przy­
znania stron. NJeźy mieć nadzieję, że u- 
wagi tak wybitnego znawcy prawa cjw ne 
go, jak prof. Waśkowski wy*rą należyty 
wpływ w odpowiedmch sferach W temjesl 
ważne znaczenie praktyczne uk'zmia się 
omawianej pracy pref. Waśkows iego

Następną jest praca prof Franciszka 
Bossowskiego p. t. .Ze studjów nao pecu- 
lium castrense" (zarazem przyczynek dn 
działalności komentaiorów t zantyńskkh 
przed kodyfikacją justynjańską) Praca ta 
je t cennym wkładem do nader sz zuplej 
literatury polskiej w dziedzinie opracowa­
nia prawa rzymskiego. Ubogość naszej li­
teratury naukowej w tej dziedzinie wyrzą­
dza krzywdę poprostu wielu z naszej rrło 
dzieży, pragnącej sie poświęc.ć studjom 
nad prawem. Często, wskutek braku zna­
jomości języków obcych, pozbawieni są 
młodzi adepci prawa możności rozszerzenia 
i pogłębienia studjów ncd prawem rzym- 
skiem

Fakt ten ogromnie szkodliwie się od­
bija na studjach późniejszych, p̂ rzedewszyst- 
kistn dotyczy to współczesnego prawa cy­
wilnego, którego dotychczas, śmiało po­
wiedzieć można, podstawą i wzorem jest 
prawo rzymskie. Szczególnie pod wzgę- 
dem doskonałości formy, nadzwyczajnej 
konsekwencji, logiczności i precyzji kun- 
strukcji rzymskiego prawa prywatnego nie- 
doścignionym wzorem zawsze pozostają,

Dlatego tez z wielką radością powitać 
należy ukazującą się pracę pref. Bo sow- 
skiego.

Poświęcona jest ona specyficznej in­
stytucji prawa rzymskiego, będącej wytwo­
rem i skutkiem swoistego ustroju rodzin­
nego w państwie rzymskitm.

Artykuł prof. Bossowskiego jest wzo­
rem historycznego badania zrócłcwego in­
stytucji prawnej. Autor podaje rozwój hi­
storyczny peculium castrense od czasów 
jeszcze przed^nt. Piusem i Mar. AareLiu- 
szem i doprowaaza ao czasów kodyfikacji 
jusrynjaHskiej.

Pref Bossowski poddaje analizie o- 
gromnie obszerny materjał źródłowy. Ba­
danie tekstów źródłowych zmierza do u- 
stalema dokładnego ich brzmienia w eooce 
klasycznej i do wyeliminowania wszelkich 
intei peiacyj, jakie się do nich dostały pod 
wpływem zmieniających się warunków ży 
cia politycznego i stosunków* rodzinnych w 
państwie rzymskiem, a które wniesione 
zostały przez prawników komentatorów 
epokirzymsko-bizantyjskiej wczasach przed 
justynjańskich. Za pomocą tych badjń 
autor dąży do przedstawienia stanu praw­
nego fil. fam. oraz pat. fam. względem 
peculium castrense w epoce klasycznej i w 
czasach późniejszych

Aczkolwiek temat pracy pref. Bos­
sowskiego nie jest może interesujący aktu­
alnie ze względu na swą specyficzność i 
ścisły związek z historią prawa rzymskiego, 
io jednak praca omawiana dla każdego 
prawnika jest niezmiernie Ciekawą i ważna- 
jako wzór myślenia prawriczcgo.

Zsolei wrzechodzimy do pracy prof. 
Sttfana Glasera p. t „Kilka uwag o spę 
dzeniu płodu ze stanowiska prawa karnego*. 
W pracy swej autor podaje próbę roz\«ią-

pary, która odjechała na kolej. Pojechałem 
za nimi i przekonałem się, że wsiedli do 
expressu paryskitgo. Zająłem mieisce w 
tym samym pociągu.

Przyjechawszy do Paryżu, zajęli nu­
mer w hotelu Terminus. Wydostałem w 
prefekturze policji rozkaz aresztowania i 
zjawiłem się w numerze Podczas rewuit 
bagażu wykryto tajemnicę rendei-vous wie 
deńskiego: w walizce Germainy znalazły 
się kiejncty wartość5 kilku milionów 1 an- 
ków, w tern parę brylantów, należących d u 
regaijów habsburgskicn.

Deportacja.
Złożyłem wizytę ambasadorowi au- 

stro-węgiersk!emu i przedstawiłem mu swój 
połów — klejnoty koronne. Zatelegrafo­
wał on natychmiast do Wiednia i dowie­
dział się, ze awanturnicy udało skłonić ce­
sarza do pokazania jej k lejnotów  koron­
nych, które złożono w' apartamentach ce­
sarskich. Tam udało się jej ściągnąć kil­
kanaście SZIUK.

Skradzione klejnoty zostały przez 
specjalnego kurjera wysłane do Wiednia, a 
fłoiziejska para wydana w ręce władz au­
striackich. Nie stawiono jej jednak przed 
sądem koronnym. Jak się później dowie­
działem, zaopatrzono złodziej uszków  w 
pien ądze i polecono im wyjechać do Ame­
ryki Południowej. Oczywiście zaleciły im 
władze austrjackie zachować absolutne mil­
czenie.

W uagrodę za wykrycie tej kradzieży 
oirzymałem z Wiednia czek na przyzwoitą 
sumę, a od prefektury paryskiej podzięko 
wanie i odznaczenie.

(D c. n ).

zania niezmiernie w ażne', w tytule wskaza­
nej kwes ji.

To. ł I uo inne stanowisko prawa kar­
nego w kwe tji spędzenia płodu powstaje 
i kszia tuje się pod w pływem wielu różno 
rodnych momentów. Z wielu bowiem punk­
tów' widzenia sorava cmawisua pciuszoną 
i ocenioną być może. Te zaś oceny, czy 
to o charakterze czysto not inaiywnyrr, czy 
też teleolcgicznym wpływają n? prawo 
karne, które odpowiednio w ten lub inny 
snosób do faktu sjęi*enia płodu : ię usto- 
sunkov uj-\

Dlatego leż prt f. Glazer w swej pi a 
cy musiał wyjść poza ramy praw a karnego 
w ścisłem znaczeniu.

Rozważania, d tyczące współczesnego 
ustosunkowania się prawa karnego do zja­
wiska spędzenia płodu, poprzedzone są ob­
szernym rozdziałem podającym historyczny 
przebieg traktowania omawianego zjawisKa 
przez różne ustawodawstwa w przeszłości, 
zaczynając od Babilonu.

Z a’tykułu wid ć, te w miarę zbliża­
nia się do czasów ostatnich, szczególnie 
zaś w ustawoJawstwach karny, h współ­
czesnych iinja rozwoju idzie \4 kierunku 
stałego zmniejszania reakcji karnej wzglę­
dem spędzenia cłod-u, oraz dopusz* zanie 
pewnych wvoadków spędzema j.ko nieka­
ralnych. Ilość tyih osi tn!cb w ustawo- 
dawstwach kernych, szczególnie najnow­
szych, stJe się zwiększą. Rozważana na­
ukowe w tej dziedzinie wysnuwają jeszcze 
dalej idące wni> skt w tyn że kierunku. 
Wreszcie najważriej zynt bodaj wsk; ź ikiem 
rozwoju oceny tego ziawiska jest Simo 
życie. Dane, któremi operuje statystyka 
(mimo, że są daleko niewyczerpujące) sta­
nów ią dość wyraźny dowód, że rezultaty 
osiągane przez aott ebezasowe traktowanie 
„przestępstwa* spędzenia płodu tak samo 
skuteczne, jak te, które dałoby się osią 
gnąć przez zakwalifikowanie np, jakiejś 
ogólnie przyjętej czynności jako przestęp 
stwa i zwakzanle tego zjawiska zapomocą 
represji karnej.

Po przedstawieniu stanowiska zajęte 
go przez prawo karne względem spędzenia 
płodu przez szereg ustawodawstw obecnie 
obowiązujących, oraz projektu polskiego, 
pref. Giaser w końcu artykułu formt-łuje 
swoje stanowisko, jak następuje: 1) Z u- 
wagi na swoistą naturę spędzenia, jako 
przestępstwa, powinno się rru nadać cha- 
rakter delictum sui generis. 2) Zą wypa­
dek kwahf.kowany spędzenia należałoby 
uznać spędzenie, dokonane choćby za zgo 
dą ciężarnej, ale przez osoby niefachowe, 
t j. nie lekarzy, a to z uwagi na niebez­
pieczeństwo, jakie w takim wypadku za 
graża życiu i zdrow.u ciężarnej. 3) Należ i- 
łoby wyraźnie wykluczyć bezpiawm ść 
spędzenia dokonanego na skutek wskazań 
lekarskich pizez ciężarną I ud lekarza; o o 
nadto winno pozostać v olne ud kwalif ka 
cji przestępnej spędzenie dokonane przez 
lekarza, choćby bez zgoay c ęiarnej, jedrnk 
d;a odwrócenia od niej niebezpieczeństwa, 
zagrażającego jej życiu. 4) Również wy 
raźnie należałoby wykluczyć bezprawność 
spędzenia, podjętego z powodu wskazań 
prawnych. 5} Sędziemu należałoby pozo 
stawić stosunkowo znaczną swobobę przy 
wymiarze kaiy, by mógł tym SDOsobem 
uwzględniać szczególne okoliczności kon 
kretnego wypadku. 6) Instytucję stanu wyż­
szej konieczności, wzglę‘dnie pomocy ko­
niecznej należałoby ująć w ten sposób, by 
mogły w niej znaleźć ochronę wypad<i 
spędzenia dokonane na skutek wskazań 
socjalnyclr.

Po przeczytaniu powyższych punkrów, 
nasuwa sę pytanie: po co właściwie po­
trzebny jest punkt pierwszy? Zgodne z 
tym punktem spędzenie ma bvć z reguły 
uważane za przestęp.̂ two. Dalsze|tymczasem 
punkty (3, 4, 5 i 6) ustalają tak szeroki 
zakres wyjątków, że biorąc merytorycznie, 
reguła ogólna staje się raczej wyjątkiem. 
C.y nie poprawniej byłoby postawić za­
gadnienie akurat odwrotnie. Bjtdziej szcze­
gółowe omawianie danego zagadnienia wy 
chcdz.łoby poza ramy niniejszego suma 
tycznego sprawozdania. Na zakończenie 
jeszcze jedna uwaga. Wydaje się, że było 
by pcżyiecznem. ze względu na znaczenie 
aktualne, bardziej szczegółowe w formie 
kryty.znej, umówienie projektu polskiego 
co do kwestfl spędzenia.

Ze względu na ważność i aktualność 
zagadnienia, praca pref. Glasera jest nie 
zmiernie pożyteczna i pożądana, jako wno­
sząca wiele cennych wyjaśnień i uwag.

Bardzo ciekawą ze względu na spo­
sób ujęcia poruszanej Kwestji jest praca 
d-ra Stanisława Świaniewicza p. t. „Wpływ 
momentów irracjonalnych na kształtowa­
nie Się teurjl wyzysku*, Autor wysuwa 
doniosłe, a nieraz decydujące znaczenie 
pewnych momentów irracjonalnych na wy­
niki badań naukowych, w szczegółaości 
w dziedzinie badań nad zjawiskami eko­
nomicznemu W pracy swe wykazie autot 
wpływ pewnych założeń, postulatów etycz­
nych na kształtowanie s.ę teorji wyzysku 
Obok z innemt, najbardzii j szczegółowej 
analizie poddaje teorję Marksa. Trafnie 
przytacza autor zdanie prof. Tugan Bara­
nowskiego, że „To podłoże etyczne wyka­
zuje nam tylko, jak ściśle w ekonomii po 
litycznej przeplatają się kategorje tego, co 
jest i tego, co być powinno*.

Szczególnie ważne są ostatnie słowa 
zdania przytoczonego. To przeplatanie się 
tego, co jest i tego co być powinno istot 
me jest stałem zjawiskiem, mającem miej 
sce w różnych dziedzinach badań t. zw. 
zjawisk społecznych, w szczególności i r- 
konomji politycznej. Pochodzi to ze stałe 
go mieszania ze sooą rożnych płaszczyzn 
myślenia: teoretycznej i praktycznej Te po

nie doniosłego znaczeni? i wpływu na- 
szyrh ocen praktycznych w dziedzinie 
kształtowania się stosunków społecznych. 
Dlatego też istotnem i niezmiernie waż­
nem zadaniem nauki jest poznanie i zba 
óan!e tej dziedziny zjawisk. Dla należyte 
go jednak i skutecznego badania, trzeb3 
przedtw>zystkiem poznflć Istotę ty h zja 
wiSK. Znając bowJem ich istetę, można 
dopiero mówić o właściwej metodzie dla 
badania tych zjaw;sk D’atego uważam, że 
auter w ostatni, m zdaniu swej pracy wi­
nien był raczej powiedzieć, że zbauame 
tych zjawisk mogłoby dać spoio wieke«ych 
iraterjałów przedewszystkiem dla psych> 
loga. Te t. zw. postulaty etyczne są bo 
wiem odpowiednikami, treści mi pewnych 
zjawisk realnych, mianowicie luAzk;ch prze­
żyć psychicznych. Zbadanie tych ostatnie*, 
ściśle obiektywne, teoretyczne da moż­
ność należytego zrozumienia istoty rzeczy. 
Ogromnie cenne i ciekawe badan a, po­
między innemi, w kierunku vłaśnie po- 
znan a zjawisk ekonomicznych, prowadził 
w szerokim zakresie prof. Leon Petia- 
życki.

Dla'ego też poruszenie przez autor?, 
oraz podnitsienle konieczności dokładnego 
zbadania omawianych zagadn :ń, aczkol­
wiek nie dość sprecyzowanych, należy po­
witać z calem uznaniem

Następną jest praca prof. Kazimierza 
Petrusewicza p t. „Zwrot ku pierwiastkowi 
publicznemu w procesie cywilnym*. Za­
wiera ona wiele cieKajwch bardzo uwag 
z dziedriny procesu cywilnego. Autor wy- 
kazuie ewolucję procesu cywilnego w o- 
slatnich kilkunastu latach w kierunku za­
panowania zasady ol cjalno-śledczej w prze­
ciwieństwie do zasady dyspozycyjno-kon- 
tradyktoryjnej, leżącej u podstawy procesu 
cywilrego w X IX  st. W sposób Dardzo 
zwięzły i treściwy prof. Petrusewicz zary­
sowuje oba typy procesu cywilnego, pod­
kreślając konsekwencje, wynikające z róż­
nych zasad, leżących u podstawy o^u ty­
pów procesów.

Następnie wskazuje autor na wyraź y 
rozwój procesu cywilnego w kietunku prze 
wagi zasady oficjalno śledczej, w szczegół 
ncści wymienia Ust. Post. Cyw. Zurychską 
z 1913 r„ Berneńską z 1918 r , oraz ro­
syjską 1923 r. i wreszcie projekt polski, 
wzorowany na kodeksach proceduralnych 
szwajcarskich, jak również na ustawie a- 
ustrjackiej z 1895 r., która w zeszłem stu­
leciu stanowiła wyjątek pomiędzy ustawa 
mi postęp, cyw innych państw, hołdują 
cych zasadne kontradyktoryjności.

Przyczynę zapanowania zasady oficjal­
no - śledczej upetruje autor w szczególnie 
rozwiniętym wczasach ostatnich etstyzmie. 
Wprowadzenie tej zasady występuje jako 
skutek znacznego rozszerzenia zakresu in­
gerencji państwa w sferę prywatnych nawet 
praw jednostki.

Analizując rowe ustawy Dost. cyw., 
autor wykazuje niemożność zupełnie kon­
sekwentnego nrzeDrowadzenia zasady ofi- 
c,alno-śiedczLj, jako w istocie swej niezgc 
dnej z naturą prawa cywilnego. Z orug ei 
strony wskazuje autor na szereg wad pro­
cesu kontradvktoryinego.

W związku z powyiszemi zmianami 
w zasadach procesu cywilnego, daje prof. 
Petrusewicz kilka interesujących uwag co 
ao wpływu tych zmian na stanowisko sę­
dziego cywilnego.

W zakończeniu autor stwierdza, że 
„harmonia w ustosunkowaniu pierwiastków 
śledczego i kontradyktoryjnego jest ideałam, 
do którego winna dążyć reforma procesu 
cywilnego.

Praca prof. Petrusewicza daje cenny 
wkład do polskiej literatury naukowej i ja 
ko praca ogólno-naukowa z dziedziny pro­
cesu cywilnego i z drugiej strony jako roz­
prawa, roruszająca kwestje aktualne zenwi- 
lą obecną związane.

Prof. B ;Łsław W lanowski w pracy 
p. t. „Ustępstwa ze strony Kościoła na 
rzecz państwa poczynione w Konkoidacie 
z 10 lutego 1925 r. w świetle Konkordatów 
innych" omawia konkordat zawarty przez 
PolsKę ze Stolicą Atiostoiską z punktu wi­
dzenia Kodensu Kanonicznego. Przepisy 
Kodeksu Kanonicznego stanowią praw?, 
któremi się kieruje Kościół Katolicki. Pun­
kty konkordatu, w których Stoli, a Apo­
stolska zmienia, w szczególności uszczupla 
prówa, jakie jej przysługują na podstawje 
K, deksu Kanonicznego, stanowią właśnie 
ustępstwa, jakie ona czyni na rzecz psń- 
stj*a-

Zagadnienia omówione w konkordacie 
polskim autor przedstawia na tle porów- 
nawczem innych konkordatów, zawieranych 
przez Kościół z różnemi państwami.

W rezultacie taKiego obszernego i 
szczegółowego zestawienia wyciąga autor 
wnioski, że konkordat z r. 1925 wogóie, 
a w szczególności w dziedzinie zabezpie­
czenia lojalności obywatelskiej osób, zaj­
mujących samodzielne stanowisKa kościel­
ne, należy do najbardziej liberalnych. „Zo­
stawia on Kościołowi możliwie najwięcej 
swobody w działaniu. Całe dziedziny w ir, 
nych konkordatach tak drobiazgowo omó­
wione, pozostają tu wcale nietknięte". 1 da 
tej: „Pod tym więc względem konkordat 
nasz jest doskonałtm odbiciem nasztg» 
ducha narodowego, ducha pełnego toleran­
cji, brzydzącego się uc.skiem, miłu ącego 
nadewszystko swobodę*! (wykrzyknik mój)

Praca pruf. Wilanowskiego barazó 
jest cenną przedewszystkiem dzięki temu 
ogromowi materjału porównawczego, jaki 
przytacza. Daje to możność należytego 
zorjentowania sę i ocenienia „ustępstw" 
poczynionych przez Kościół na rzecz Pań­
stwa Polsk.ego w konKorda-ie z dn. 10
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go w literaturze niemieckiej*- W pracy 
swej* autoi polemizuje z autorami n:errlec- 
kimi w kwestji upadku i powstania Polski 
ze stanowiska historyczno poliiyczrego i 
pawa narodów.

Obszerna literatura n emiecki, doty­
cząca kwestji polskiej, dąży do uzasad lienia 
pewnych tez histor.-nclit. otaz między- 
narodowopia-zrtych Do pierwszych na­
leżą tezy mające na celu: 1) rehabilitację
Pres odnośnie do winy rozbiorów Polski, 
2) rehabilitację P/us odnośnie do polityk' 
ant.polsk:ej, 3) przedstawienie wskrztsre- 
ni.t P< lski w zakreślonych i»j granicach w 
Wersalu w r. 1919 jako sprzecznego z 
pra*em samostanowień a narodów, Do 
drug ch rn-leżą tezy twierdzące, że 1) P. 1- 
s a jest państwem nowem, a nie konty­
nuacją przedrozbiorowej Rzeczypospolitej, 
2) Polska została wyzwolona bez udziału 
narodu polskiego, lecz jest tworem koali­
cji przeciwn emieckii j, 3) suwe enność de 
jme nad ziemiami b, zaboru rosyjskiego i 
austrjacki'go urvskała Pclska dopiero na 
mocy decyzji Konferencji Ambasadorów z 
dnia 15 marca 1923 r.

W polemice pref Komarmcki, ope­
rując obszernym materjałem faktycznym 
dąży do wykazania braku uzasadnienia 
wysumętym przez literaturę niemiecką te­
zom historyczno politycznym.

Odnośnie do tez m!ędzynarodowo- 
prawrych t utor przeczy twierdzeniom lite­
ratury niemieckiei, powołującej się na Kon­
gres wiedeński, który nadał sanKcię mię- 
dzynarodowoprawną rozbiorom Polski. 
Piof. Komarnicki dowodzi, że pcslanowie- 
niai kongresu wiedeńskiego w tym wzglę­
dzie nie mogą być uznane, jako nieodpo- 
wiadające wymogom zasad prawa naro­
dów.

W dalszym ciągu autor przeprowa­
dza myśl meprzerwanego prawnie istme- 
ma państwowości polskiej i w końcu udo­
wadnia, że wskrzeszenie Polski po wejn e 
„było tylko przywróceniem narodowi pol­
skiemu niepodległości, której był niesłusz­
nie pozbawiony*.

Praca prof. Komarnickiego stano­
wi cenny wkłaa do literatury naukowej 
polskiej. Poraź pierwszy tu bowiem kwe­
st ja powyższa została w sposób naukowy 
opracowana.

Część druga Rocznika zawiera mate­
rjał sprawozdawczy, prżeg>ądom ustawo­
dawstwa polskiego poświęcony.

1) „Przegląd usiawudawsta w dzie­
dzinie prawa cywilnego i handlowego w 
1925 i 1926 przez prof Adama Chełmoń­
skiego podany.

2) „P rzegląd ustawodawstwa karnego 
materialnego i formalnego opracowany 
przez prof. Stefana Glasera.

3) Przegląd ustawodawstwa admini­
stracyjnego, opracowany przez niedawno 
zmarłego pref. Kazimierza-Marję Krzyża 
newskiego, i wreszcie 4) Zarys ustawo­
dawstwa z dziedziny skaibowości i gospo­
darki państwowej oraz kc-munalnej w 1925 
r. na ogólntm tle sytuacji gospodarczo 
skarbowej PoIskI barazo szczegółowo i 
pracowicie przez pref. M eczysława Gut­
kowskiego opracowany.

Dział ten RoczniKa jest niezmiernie 
ważny, ma bowiem doniosłe znaczenie 
orientacyjne. Diat go też wprowadzenie 
takich systematycznych przeglądów pra­
wodawstwa przez Rocznik jest ba. azo waż­
ne i pożyteczne.

N stępny dział poświęcony jest prze­
glądowi orzecznictwa izDy 1 Sądu Naj­
wyższego przez p. L'disję Bergman podany.

Czwarty dział Rocznika zawiera omó­
wienia krytyczne szeregu dziej z literatury 
prawniczej i eKonomicznej.

Dział ostami — kronika, pomiędzy 
innemi zawiera w sposób barizo pieKny 
i serdeczny napisany przez prof. Warfawa 
KomarmcKiego nekrolog ś p duc. d-ra 
Kazimierza-Marji Krzyżanuwsk go.

Z jiowcdu tak obfitego i różnorod­
nego imterału, jaki Rocznik oLejmuj*e, 
nasuwa się . pewna uwaga: Czy nie lepiej 
byłoby ze względu z jednej strony na 
różny charakter prac, z drugiej zaś. ze 
względów czysto praktycznych — dostoso­
wania do zainteresowania czytelników, 
mogących zwracać się w tę lub inną stro­
nę, podzielić Rocznik na dwa odrębne ze­
szyty? Jecen zawiei alty rozprawy ogólne- 
naukowe, oraz krytyki i recenzje; drugi — 
cały materjał sprawozdawczy.

Na zakończenie tycn krótkich uwag, 
raz ieszcze podnieść należy wielką zdo­
bycz naukowej literatury polsk!>!, jaką 
ona uzyskała dzięki ukazaniu się drugiego 
tomu Rocznika Prawniczego Wileńskiego.

J. E.
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siulaty etyczne należą właśnie do tej o- 
statniej płaszczyzny myślenia. Nie wyma­
ga specjalnego dowodzenia fakt niezmier­

lutego 1925 r.
Część pierwszą Rocznika zakańcza 

praca prof. Wacława Komarnickiego p. t. 
^Upadek i wskrzeszenie państwa polskie-
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R a d  Jo,
PROGRAM S I ACJI W ARSZAW SKIEJ.

Fala 1111 m.
SOBOTA 24 grudnia.

11,40. Komunikaty P A. T
12.00. Sygnał czasu i komunikaty.
'7.15. Program dla dz eci. .Baśń w:gilijn,-“ .
21.0). Kolendy w wykonaniu chóru ' solstów 
22 30. Transmioja .Pasterki" z katedry poznańskiej.

PROGRAM STACJI W ILEŃ SK IE J.
Fula 431 m.

PO N IED Z IA ŁEK  2o grudnia.
10.15.—11.45. Transmisja naDożefisvwa z Katedry 

Poznańskiej. Celebruje ks. irfułat Meysner 
kazanie wygłosi ks dyr. Durzynski.

12 00. Sygnał czasu i komunikaty.
12.10.— 14.00. Koncert pośw.ęconr Chopinowi (tran- 

smisia z F.lharmonji Warszawskiej
14.00.—15.00. Iransm. 3 odcz roimczycn z War­

szawy
15.10.—17.Z0. Transmisja koncertu s/nu z Filhar­

monii Warszawskiej.
l7.2o.—19 10. Przeiwa.
19.10.— 19 35 Audycja gwiazdkowa dla dzieci w 

wyk. p. ja r iny SLmorokrwej.
19.35.—2u oO. .jak org.-nuować teatry amatorskie"? 

Od,zvt działu „Oswiita p< zaszk >lna*. wy­
głosi ayr. P: M. S/k Z. Wil. Stanisław Cio/aa

20.00 Referat i komunikaty Zw.ą ku kew. Pol. 
Spot zielni Roi. Z W

20.30. Koncert organowy Feliksa Nowowiejsk.egp. 
Na zakończenie. Gazetka r&djowa. *

W TO REK 27 grudnia.
1715.~i9.00 Trensmiaja koncertu symfonicznego 

z Filharmoiji W leftskiet
19.10.—19.35. .Warunki pomyślnej hodowli roślin 

pok nowych* t dczyl z az. łu .Ogrodnictwo" 
wygi dyt Sr Szk Ogr. na Sortamszkach p- 
Roman Kraus.

19.35.—20.00. ftzerwa.
20.00.—20.25. .Istoria Balto Palacau* Vilniuje" 

odczyt pióra p. Heleny Romer wygi. w języku 
litewskim p. Bohdan Kość ałkowski.

20.30. .Cnotliwa Zuzanna, operetka J. Gilberta 
(transm. z Warszawy).

Na zakończenie Gazetka radjowr

I!: w i n i  p u l
— Nagła śmierć. We własnem mlesrkaniu 

przy tal. Antokol 27, zmarła nagle Arnr Palczew- 
ska Przjczyn/ SmierJ natade mewia' on-a.

— Systematyczne ar; dzieże bielizny. Na 
szkodę Zof|i Przyiemskiej aram. przv zauł. Śnie­
gowym 20. skradziono bieliznę wart. 300 zł.

— Zofja Szykuć zam. pr. y zauł Drueta 6, 
po powrocie do domu zauważyła brak bielizny i 
biżub rji wart. 700 zł. Zaaizrnnrana policja wszczę­
ła niezwłocznie dochód? enle, którt doprowadziło 
do ujęcia sprawczyni. Okazała się nią Augurtyne 
Szudejko. Skradzione rzeizy wsłystkie odnalezif- 
no i zwrócono poszkodowanym.

ZAPAMIĘTAJ TATUSIU, 1Ż NIEMA NIC LEPSZEGO
a.. NAD

^  c lAl)y
«js

SUCHARD SSSSSSS
ftIŁKA
Jed y n a  czekolada sporządzona 
ą *  C iystcm  m lek u  w w ajcarsk iem .

M1LKA-HUT
najlepsza w  św iecir czekolada 
jpileczna z orzecham i.

j/ł l MA
Id ea ln a  deekoiada to n d an t 
uf wywołująca pragnienia.

R1NA
S o ra ra  — idealna 

vtO' palącychl

0BANCE
C eekolada deserow a 
m -mak wT. poma- 
raArzowym — 
jedyna w  sw oim  
todzaiw

5f 47

od ragssuo ««« ł a t  uznana z a  n a i ł e p s z ą  w  ś w i t c t i t

Brezenty do wozów, burki 
brezentowe, w o j ł o k  57ó5 

poleca j W ILD SZ T E JN ,
Wilno, Rudnicka 2, telef 11—77. Ceny fabryczne

WĘGIEL opałowy 
i kowalski

z dcatawą od 1 tonny w zamkniętych plombowanych 
wozach. Ceny najniższe.

M. D ŁU LL, Jagielloński! Nr. 3, tr 6, 
trleton 811. 6256

Dzierzaw
majątków ziemskich poszukujemy

w ile ń sk ie  
3iuro Komisowo-Handlowe

Mickiewicza 21. &Z46

Zarząd Oddziału Centralnego Związku 
Felczerów Rzeczypospolitej Polskiej 

w Wilnie.
niniejszem zawiadamia człc.ków i wszelkich dyplomo­
wanych felczerów, że dnie 8 stycznia 1928 r. w I ter­
minie o godz. 14, w 11 terminie o godz 15 tegoż dnia, 
odbędzie się doroczne ogólne zebranie członków Od­
działa. w lokalu ko’ Sz. Bejlina — Wilno, Mickiewi­
cza 35 zr. 39 z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór Prezydjum, 2) Odczytanie 
protokółu z poprzedniego zebrania. 3) Sprawozdanie 
zarządu, 4) Odczytanie protokółu Zjazdu Prezesów w 
WarŁzawie z dnia 6 XI 27 r., 5) Wykazanie potrzeby 
przynależności do Związku mestowarzyszonym, ó) Po­
trzebę likwidacji zgromadzeń felczersaich, 7) Wybory 
Zarządu, 8) Wybory delegatów na zjazd delegatów do 
Warszawy, 9) O opłatach podatkowych, 10) Wolne 
wnioski (wolne wnioski winne być zgłaszane na pisrrie 
zarządowi na dwa tygoanie przed ogólnem zebraniem).

H. Bazyl Prezei Oddziału. 
Centralny Związek Felczerów Rzeczypospolitej 

Polskiej, przygotowując spis dyplomowanych felczerów 
na rok 1928, wzywa wszystkich felczerów zareiestro- 
wanych w Urzędach Zdrowia, do nadesłania pod adre­
sem Związku — Warszawy Złota 30 — swoich da­
nych personalnych.; 1

LECZNICA Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej
W  przychodni przyjmują lekarze specjaliści: Choroby wewnętrzne od 11 — 2; chirurgiczne od 1 — 2; kobiece 11— 1; oczu 12 — 2; uszu, nosa i gardła od 11—1 popoł.

zębów 10— 11; skórne i weneryczne od 2—2ł/2; nerwowe 1—2; dziecięce od 11 — 12 i od 2—21/*,
W  szpitalu oddziały: wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny 1 nowo odremontowany oddział położniczy z osobnemi pokojami.

Gubi net Roentgena i elektro-leczniczy.

Ogłoszenie.
podaje do ogólnej w adomośc., że na zasadzie Rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 28 października 1927r. w sprawie przyjmowania zwrot­
nych naczyń do wyrobach monopolu sp rytusowego (D.U.R.P. Nr. 102 
poz. 889).

1) Od dnia 1 stycznia 1928 roku tak państwowe, jak również 
prywatne sklepy detanczne nie mają obowiązku przyjmowania od kon­
sumentów zwrotnych butelek po wyrobach monopolowych;

2) Państwowe Wytwórnie Wódek, Komisowe Rozlewnie oraz 
Państwowe i Komisowe Hurtownie Wódek przyjmować będą od miejsc 
detalicznej sprzedaży butelki zwrotne tylke do dnia 15 stycznia t928r. 
wrącznie, po tym "terminie żadnycn butelek zwrotnych przyjmować 
nie będą;

3) Państwowe Wytwórnie Wódek oraz Komisowe Rozlewnie 
przyjmować będą od Państwowych i Komisowych Hurtowien Wódek 
butelki zwrotne po wyrobach monopolowych tylko do 31 stycznia 
1928 roku włącznie, po tym terminie żadnych butelek zwrotnych przyj­
mować nie będą,_________________   0257/5721

<a ta m \ (grxjS><SXjS>^ASCXjS<SX3) g Z 8 ( ° X o  £><2aG3>@3Gćł)®<S2C5 O  JCS>®ffia55>

e Najlepszy, ho kulturalny, modny, tani pedarumak §
na gwiazdkę iest Radjo-aparat

C I  E l / H P  ) I T ^  T-wo Radiotechniczne w Wiln.e, W 
I i r m y  „ L I C r%  I n M  Wikńsna 24, tclef. 10-38. g

< Aparaty dttektrowe 1 lampowe (flo 8 lamp) o niezwykle dalekim zasięga w 
i czystei, przyjemnej audycji, wyróżnione na wystawach w Polsce, Francji g 

I Włoszech. Bardzo dogodne warunki spłaty. 5
9 Składy wyrobow: Głęookie—Zamkowa 29 Lioa—Suwalska 65, Baranowisze — Szeptyckie c
) go—33, Nowogródek—Korelicka •», V ołkOwVSk--Zamkowa 9,  5897-2M
nrai s x 5 X S X S @ X ii>  2 Z 3 t Z Z ? ( S X B , iO X f f e ( S Z 9 S X S ) (Z C a )< & Z S ( S Z a )S X S  "™Ł>Gd)

K O N K U R S
na 8 stanowisk w wydziałach Rachunkowym i Kontroli Docho­
dów Dyrekcji P. K. P. w Wilnie.

Kandydaci, ubiegający się o prz-it cie, winni składać po 
dania w terminie do i0-£o stycznia :928 roku z dołączeniem 
w odpisach następujących dokumentów:

Metryka urodzenir dowód obywatelstwa polskiego, do­
wód odbycia powinności wojskowej, lub zwo.nienia o tej 
służby, świidectwo moralności, dypiom ukończenia studjów 
prawniczych lub wyższych handlowych, ora* ewent, zaświad- 
ctenla odbytaj służby lub praktyki bankowej lub w instytucjach 
finansowych.

Kandydaci po odbyciu rocznego przeszkolenia w odnoś­
nych urzędach lin owych i złożeniu egzaminów, będą po prak- 
fcznem przeszkoleniu przeznaczeni na odpowiedzialne stano­
wisk i Kontrolujące.

W czasie Drzeszkoienia. praKtykantom zasadniczo będzie 
przysługiwało uposażenie w wysokości 800/o Vill-ej grupy pra- 
c -w 'ikow koieio»'ych.

Bliższe szczegóły w Dyrekcji P K. P - Wvdzia* Oso1,owy 
I. p. pok Aj Nr. 15._____________________________6253 (2317) VI

6266 
« x B s z B e s c » i»

I W. CHARYTONOWICZ i S-ka
g APTECZNY DOM HANDLOWY O ddział D etaliczny

WILNO, Wleika 58 Tcl. 392, 6159-1

^ NA ŚWIATA poleca specjalnej uwadze Sz. Klijentel! wielki wybói efektów- j; 
f  nych upominków jak to: perfumerii, kosmetyki i galanterii firm krajowych § 
i  i zagranicznych. :: Towary otrzymujemy w luzyc Pość lach z pierwszych ffl 
fi źródeł, wobec czego sprzedaiemy je PO CENACH NAJTAŃSZYCH. H 
&eazł<BXB<sx5)<gxał<5X5><gx5)<ax5xsx5)<sgca><sx5)<sx5)gxł >eazxsx3

Ł ~ A t e \ j  i :
n i e d o ś c i g n i o n a  L9 i8k

A M ER Y K A Ń S K A  
BAT. ANODO W A
ZAKŁADY PRZEM I HiKDlOWE

„TĘCZA”
KRAKÓW, CZnf!nuMJS*J 72 

AC WSZĘDZIE1

6205

P O K O J U
elegancko umeblowanego

(może być salonik) z niekrępującem wejściem (po­
żądana wanna) poszukuję w centrum miasta.

Oferty do „Kurjera Wileńskiego" dla J B. 6142

.h ts>0« "CŁZł 3<S>«/X3S>0(KS>00<S>Og

f  Z powMii I p i o a t i i  działu zaUawuowego.
i  uprzejmie proszę o wykorzystanie okazii zro- 
L bienia taniego i ładnego
 ̂ podarunku gwiazdkowego dla dzieci.
[a W IELKI MYBÓR LALEK.
\ CENA NIŻEJ KOSZTU.
 ̂ poleca firma „UNIWERSAŁ 4

g przy ul. Wielkiej Nr 2i.
W v  5167-4 „
T" SM)OS>00<SS>0®0<Z>0®IHS>0®0<3S>OFSSp>00<S>00<2£>ai

Gotówkę
w każdej sumie loku 

jemy najdogodniej.
Dcm ii. H J i l i i r

Gdańska 6, telef. 9-05.

Kapelusze damskie i męskie
czyści, farbuje i przerabia według najnowszych fasonów 

specjalna pracownia kaoeluszy

I. ŁA N  i SYN
WIELKA 52

obok kościoła św. Kazimierza.

DOM
aochodewy w dzielnicy 
handlowej Wilna sprze­
damy bardzo dogodnie. 
Dom Hi K. .ZACHĘTA", 
Gdańska 6, telef. 9-05.

6249-1

6139-6

6247-3

Najątk i
ziemskie, domy, place, 
folwarki sprzedajemy 
kupujemy dogodnie.

Dom H./K. ZACHĘT A", 
Gdańska 6, telef. 9-05.

KALENDARZE
ŚCIENNE BIUROW E KSIĄŻKOWE, 

M A T E R J A L Y  P IŚ M IE N N E ,
D  n r  T T / S  U J  l ć  1 świąteczne I noworo 
j." L r  1 W  “  I V !  v  attystycznej reprod

poleca Księgarnia K. Rutskiego
Wileńska 38 Tel. 941. 6223 0

Majątek
około 100 ha bardzo 
dobrej ziemi z komnle- 
tein budynków -przoda- 

my natychmiast,
Dc m H. K. .ZACH ĘTA" 
Gdański 6, telef. 9 05

Okręgowy Urząd Ziemski w Wilnie podaje do 
wiŁGOmości publicznej, że Okręgowa Komisje Ziemska 
w Wilnie na posiedzeniu w dniu 9 czerwca 1927 roku 
postanowiła wdrożyć postępowanie scaleniowe na ob­
szarze. 1) okoio 60 ha gruntów nadziałowych, należą­
cych d.ł gospodarzy wsi Czarnuszka vel Czernuszka, 
2) około 26 ha gruntów z majątku Olany, własność 
Antor jego Szrfnagela, jako zaprzedanych gospodarzom 
wsi Czarnuszka ve? Czernuszica, 3) około 24 ha grun­
tów, stanowiących równoważnik za zlikwidowany ser­
witut w majątku Olany, 4) około 2 ha gruntów wsi 
G*eniowce i 5) około 2 ha gruntów folwarku Bałasze, 
własność Witoldr Rozwadowskiego, włączonych ceiem 
sprostowania pranlr ze wsią Czarnuszka — wszystko 
gminy kucewickiej, powiatu oszmiańskiego, łącznie 
około 114 ha.

Eowyższe orzeczenie uprawomocniło się dnia 30 
września 1927 roku, 625l-2-36o-Vl.

62*8-2

Krawcowa
przyj-iu(e wszelkie cbst&lunki 
na płaszcze, suknie, ubra­
nia d-.iecinne, bieliznę i t p. 
Ul. Ciasna 3, m. 4. A W. 
Tamże potrzebna dziew­

czynka do nauki.

K am ienie młyńskie
wszelkie części do młynów na długoterminowe 
spłaty, kompletna budowa i przebudowa młynów, 

kosztorysy i plany
Biorą tetltoinoo-uanaiawe i nm iminiMCS

ST, S rO BER SK I, Wilno, ul Mickiew icza 9, tei.lz.75.
Fachowe porady bezpłatnie. 5843-3

6250
Intlfai* Mfcład opt<cxno -,uf f ili okuli-tyeza), naj- wlr' *z> tr Wiletlsz -mn-s wł 

B-r * OHUtnlcci WH^o, i >k* 
Wie'!;* ‘4. ftTitllrl t-i . 5r Hf* 
g-kffOtKV«h prz/b r̂ó-'. Wj.
daj* okulary »r r*r«ą-tch K» 

«» cbr>rrrh,

STiST ^ • s .iT
załóż w U 40 r. ul. P  mio 

kański 17 lr« i. i 58

Książka Krzyże, wal. i
inne dokumenta sl ra- 
dzioiic u Leonard) 3ec- 
dai skiej, zam. Kolonia 
Wil. Nr 1, uniewacn się

Uprasza się Sz. p. p.
Księgarzy i Inne osoby, jeśli im wpadną w i ęce 
książki z wyciśniętą pieczątką „JAN O PO L" na ty- 
tałowej karcie i wewnątrz, o zawiadomienie o ich 

istnienia i miejtcu p K. Romerową.
M ostowa 7, m 4 6247a

l U i r a i i k a l i i o n j  M k  piących m p m ik i i i
Najstarszą przepuklinę, gdy nawi
paski i operacja nie pomogły, usuwa jedynie specjaln 
środek dla usunięcia ruptury za pomocą mojego on 
temowantgo bindrżi Nr. 1209, kióry przynosi pray 
dziwą pomoc. S .  £ 0 .  JWarszrwa, ul. Sosnowa i; 
________ Prospekty brzpłamie___________________ 5777-

Czy zapisałeś się na członka 
L. O . P. P .?



K U K I E R  W I L E N S K I N-.294 0043)

EMIMt.llliilll)
Oczyw iście tylko wyroby

Face — a — main
Lornetki teatra lne \ polowe

Mikroskopy i lupy

Miejski Kinematograf

Kulturalno-Oświatowy
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramska 5)
I

M ejski Kinematograf

h ilifira iio -O św iatuw y
SA LA  M IEJSKA  

(ul. Ostrobramska 5).

Od dnia 25 go do 30-go grudnia 1927 r. będzie wyświetlany film:
^  dramat w 12 tu aktach, wstrząsające arcydzieło 

l/ C l I I I U I  d n u  współczesnej kinematografii. W rolach grówrych: 
najgenialniejszy tragik świata j  hn Barrymore oraz piękna DJores Costello Osratnj 
seans o godi 10 W poczekalni koncertradjo, 0'kiestra pod dyrekcją p. W. Szcte- 
pańskugo. 26 grudnia kasa czvnna od godz. 1, początek seansu o g. 2. We wszystkie 
inne dni: kasa czynna od g. 31/*, początek seansów o g. 4. Cena biletów: parter 80 gr., 

_________________balkon—40 gr Następny program; „Wielka parada”_______________

24 -go grudnia
kino nieczynne.

do oba-
IÓ MRamy 

Lustra
najwyższych gatunków 

d leca:
W.Woźnicki

Wileńska 5. 5019- 11

Kino-Teatr

JELIOS"
ul Wileńska 38.

Od niedzieli 25-20 b m. codziennie. Wielki świąieczny cudo-lim! Cały f Im w 
naturalnych r t  D 1vi \7  D I O A T T * *  Nij *iększa atrakcja wszech

kolorach j j a J ł / J \  w r  1. i \  r i  1 światowa. W rolach g ów
największy boh ter wszystkich czasów, rycerz bez skazy DOUGLAS FM RBAM RS 
i przepiękna B IL L IE  D JV E . Oszałamiający przepych wystąp! Dla młodzieży dj- 
zwolone. Początek o gitdr. 2-ei W kinie centralne ogrzewań e. ___________  14*$

O<3S>00C22>0v«SE>00<32>0(,t3Z>C0<3Ł>00«S>03<iii>QO<S>0<ŁO<S>00<3£>0S!:3S=>O0<3Ł'v(K3S>':Oĉ iO0<32>O0<3>OO<3E) .0<3000<S3f' <?

Składy Elektro - Radiotechniczne
„ D Z W O N ”

Firma egzystuje od r. 1908 Wilno, W ileńska 21, TeL 655. 
Zawsze na składzie: Detektorki i odniorniki lampowe

po cenach fabrycznych
Słuchaw ki różnych fabryk krajów, i zagrań, 

po cenie od zł. 12 50.
Sprzęt radjowy i elektryczny po cenach konkurencyjnych.

W szystko na raty i za gotówkę.
Prosimy o przekonanie się.

o

0o
u

0OO
o

0ou
0o(ł)

Dnia 19. XII. b. r.

zgubiłam
książeczkę rachunko­
wą „Schroniska Izo­
lacyjnego" im. Ję­
drzeja Ś . aJeckiego, 
mieszczącego się przy 
ul. Senatorskiej (An- 
tokol) Łaskawego zna­
lazcę UM/ejmie pro­
szę o zwrot takowej 
pod w/w adresem lub 
do Adm. „Kur. Wil.“ , 
za co zgóry wyrażam 
serdeczne podzięko­
wanie.
6218-0 Siostra,

6061-5

Na nadchodzące święta i karnawał

Najnowsze modele sukien!;!
w znanym Magazynie Ostatnich Nowości

..KLEGANT11
Wilno, Wileńska 15.

Poleca się w dużym wyborze:
galar.terję, bieliz.ię i trykotaże.

6110 b Suknie wełniane od 15 zł-
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G & 2 OPTyFCTu7
ZAKŁAD OPTYCZNO OKULISTYCZNY.

N a js ta rs i I największa fi>ma na W.bńsrczyźme.

Im ullii
Wielki wybór optycznych, fotograficznych przyborów. 

Najlepsze szkła PunKtal - Zeissa“ .

WIELKI WYBÓR
L-A D JO SPRZĘTU  i Odbiorniki>w od detektorowych do wielo- 
lampowych. UWAGA? Amatorzy, kupujący kompletny radjrsprzęt 
korzyjtają z naszych anten, Dateryj, lamp i głośników dla wypróbo 
wania swoich odbiorników i jednocześnie ctrzymLją porady od inży­

niera sp-tcjalisty. 6033 1

Od r. 1843 istnieje

Wilenki n
UL. TATARSKA 20

MEBLE
jadalne, sypialne, salonowe i 
gabinetowe, kredensy, stoły, 

szafy, łóżka itd.
Wykwintne- M ucne - 

Niedrogo.
Sprzgfla7 na raty. 5310 
SkIbp „O kaz ja"

Wilno, ul. św. Jańska 8. 
Kupno i sprzedaż: M E B L E ,  
DYWANY, ANTYKI, lombardo­

we kwitv i r zm lite rzeczy. 
Szacunek rzeczy bezpłatnie. Dla 

kup"a rzeczy wyjeżdżam na 
prowincję. Zawiadamiać list. 

____________________ 61 £>' 2 i

Pian ina
do wynajęcia. Reperacja i 
strojenie Ul. Mickiewicza 
24 -9 E-itko. 5922_________

Sprzedam

DOM
Dowiedzieć się w 'Admin. 
„Kur. WIŁ* 6233 3

Niedrogo
2 ch pokojowe mieszkanie 
z kuchnią do wynajęcia. 
Targowa 9.________ 6207-0

Adwokat
z Małopolski,

m łody, posiadający
dużą praktyką 
~  wspólnik

do poważnej kancelarji 
adwokackiej w Wilnie, lub 
w którem z większych miast 
na prowincji. Zgłoszenia 
do Administracji „Kurj’era 
Wileńskiego* jsg ellońsita 

Nr. 3, pod „Adwokat".
6261

Na Gwiazdkę 
K s i ą ż k a  nieocenionym p o d a r u n k i e m

przekona się k /żdy oglądając śliczne nowości wydawnicze dla osób 
d oroslych, młodzieży i dzieci w księgarni

Kazimierza Rutskiego
ul. Wileńska 38. Telefon 941. 0184-2

R  ^  NadszeIł wielki transport artyku-
D D G Z .  n O S C  0 \ V C y *  tów sportowych, zimowych, jak to-

Nar ty kra>owe i zagrań, oraz wszelki sprzęt
do nich: buty. wiązania, wiatrówki, rękawice sportowe, ły iw y  

i wszystkie artykuły sportu zimowego
Oom  Sportow y Ch. D1NCES, uieiKais w .i0 46.

UWACA! P. p. wojskowym, urzędnikom państwowym i klubom sportowym udtielamy 
ra b a tu , oraz kredytu na dogodnych warunkach 

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. 6242-0

W. Jurewicz,
były majster firmy

Paweł Bure
uprasza łaskawą klijentele zwracać się tylko pod adresem

ul M ick iew icza  4, f  lja z l ik w id o w a n a
Poleca zegarki najlepszych tabryk i konstrukcji 
oraz wykonywa reperacje zegarKÓw i biżuterji 

po cenach przystępnych. 6216 3

Zegarm istrz M. Wyszom irski
były pracownik f rr.y A Rydlewsk., OSTROBRAMSKA 13 
przyjmuje wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa 
wchodzące po cena T, n shich 6124-2

| RAD JO AMATORZY!
g Wiedzcie i pamiQtaitie, że ridjiepvj, najtaniej i najuprzejmiej 
g; obsłuży was
I  „W ileńska Pom oc Szkolna", Dział Radjo,
g Wilno, Wileńska 38, tel. 941 6138-4 «/

VJ

B
ó
U

0
0
0
0
0
0
0
0

■i
sHALLOM RADJOM

Pat fony, gramofony oraz Dlyty gramof. i patef., 
jakoteż skrzypce, bałałajki, gitary i mandoliny, 
lustra, zabawki dla dzieci i różne artykuły soor- 

l towc. Miszyny do szycia.
P O L E C A  6108

fi UNIWERSAŁ"
W IELK I WYBÓR!

W I E L K A  21.
DOGODNE WARUNKI.

0aa
0
0
a
a
a
b

Rękopisów Redakcja me zwraca. Administrator przyjmuje od 9—Z ppoł,ReaaKcja i Administracja Jagiellońska 3. Tel. 99. Czy.ine od Podz. 9 3 nnnł5. . ' . rHul* ii J  icuaiyiwi Rit-jjuiuj
ogłuszenia przy ^nują się ud 9 ■— 3 ppoł. i 7 — 9 wiecz. .

CENA KRENUM ERATY: miesięcznie i  odnoszeniem do domi- lub orzesYłl ’ 7 ,0r. 7 T> rPN  O G ŁO SZEŃ : za Wiersz milimetrowy przed tekstem—25 gr., w tmcSeie -30 gr., z ł teksta.n— .0 g t., ogłu szenia mieszkaniowe—lC g-. (z* wiersz
petitowy) kronika rekL—nadesłane—30 gr. (za wiersz redak :yjnj j, dla po! m ac '^ / o  zniżki oał :vfrowk i ‘aueln we o 2uj>j drożej, ogł. - zustrzezen.em miejsca 10°/u drozei. Zagraniczne 50°/c drożej. Układ ogłoszeń 5-cio lamowy, na ztn-

'  n i. 1 8 mio 'i-iiowy. AumuiistraCj» zastrzega sonie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń

Wydawca T#w. Wrdaw. .Pogoń*. Redaktor *  *. A PariBOWlW.


